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Sytuacją na froncie

Bitwa pod Madrytem
zakończyła sią klęską wojsk faszystowskich

Agencja Havasa donosi: W ciął stancy stawiają stosunkowo nie.
gu ostatnich 5 dni wojska rządo­
we przeprowadzające operacje na 
odcinka Sierra Guadarrama na po­
łudniowy zachód od Escurialu, 
wzięły do niewoli 1.000 powstań­
ców oraz zdobyły 6 dział przeciw 
czołgowych, baterię artylerii po­
towej, znaczną ilość karabinów 
maszynowych i amunicji. Zdobycz 
ta wykazuje jasno, jak donisłe by 
•y te operacje. Ofensywa rozciąga 
się na cały szereg odcinków.

W tym samym czasie, gdy woj 
ska rządowe przeprowadziły natar 
cie na odcinku Sierra Guadarra­
ma, inne oddziały przecięły drogę 
do Estramadury między 6 a 7 ki­
lometrem w pobliżu Carabanchel.

Na froncie madryckim przepro­
wadzono również natarcie na od­
cinkach Villaverde i Usera. Pow-

znaczny tylko °póf'
Reuter donosi z frontu madryc­

kiego: Zasadnicza presja wojsk
rządowych zaznaczyła się wczo­
raj na odcinku Brunete, gdzie woj 
ska gen. Miaja nie mogły v.Jzakze 
posunąć się naprzód,, ponieważ 
powstańcy odparli wszystkie ude­
rzenia. Ilość wojsk rządowych na 
odcinku madryckim obliczają na 
45 tys. Oficjalnie komunikują, że 
podczas wczorajszych walk pole­
gło ponad 3 tys. powstańców.

*

CO BY FRANCO ROBIŁ BEZ 
POMOCY FASZYSTÓW.

Gen. Franco oświadczył przed 
stawicielowi agencji Reutera, iż 
nie zamierza prowadzić żadnych 
dyskusyj na tem at wycofania o- 
chotników z Hiszpanii, gdyż uwa 
żą problem ten za niemożliwy do 
rozwiązania.

Kongres socjalistów francuskich
Polityka finansowa Rządu Bluma

W czasie nocnego posiedze­
nia kongresu socjalistycznego, 
b. minister skaibu a obecnie 
sprawiedliwości Vincent Au- 
riol wygłosi* przemówienie, w 
którym dal zarys prac, dokona­
nych przez Rząd Bluma. Min. 
Auriol stwierdził, że Rząd Blu 
ma nie mógł przeprowadzić pe 
wnych reform, a zwłaszcza re­
form dotyczących ubezpieczeń 
i kolei żelaznych,

s k u t k ie m  OPOZYCJI

STRONNICTWA RADYKAL­
NEGO I KOMUNISTÓW.
W sprawie spekulacji trzeba | ncwato ono  plyr.::ą  sum ą

pnie, że w chwili gdy opusz­
czał ministerium ska* Hu, dyspo

Po zwycięstwie de Valery
Rządowy komunikat oficjalny, 

wydany o północy, potwierdza 
wiadomość o zdobyciu na froncie 
madryckim Villanueva del Par- 
dłllc, Wojska rządowe wzięły do 
n iew oli p rze sz ło  500 p o w sta ń c ó w .

Co się w ydarzy ło  na granicy Brazylii i Guyany
Prasa brazylijska donosiła kil­

kakrotnie o niepokojach, jakie za­
szły na granicy brazylijskiego sta­
nu Para i  Guyany francuskiej. By 
ły to doniesienia nieścisłe z któ­
rych nie można było zdać sobie 
sprawy, co się na tej granicy dzie 
je. Dopiero obecnie z raportu gu­
bernatora Para, nadesłanego do 
ministerium spr. wewn. i sprawie­
dliwości Brazylii wynika, że lud­
ność brazylijska, trudniącą się orze 
ważnie płukaniem złota nad brze-

Cztery miliony 
na W ystawie Paryskiej

Od otwarcia wystawy pary­
skiej do 9-go b. m. włącznie 
zwiedziło ją cztery miliony 
osób.

Cyfra ta mówi sama za sie­
bie.

gami rzeki Cacipore została napa­
dnięta przez kilkuset dobrze uzbro 
jonych awanturników, uciekinie­
rów z francuskiej Guyany, gdzie 
odbywali karę zesłania. Więźnio­
wie ci zorganizowani w silną ban­
dę trudnią się od pewnego czasu 
przemytem złota. Dowodził nimi 
b. podoficer francuski, nazwiskiem 
Ferdynand Obel, skazany na dłu­
goletnie więzienie za morderstwo. 
Banda Obela zdołała się znakomi­
cie wyekwipować we francuskie 
karabiny maszynowe, teroryzowa- 
ła przez czas dłuższy graniczną, 
rzadko rozsianą ludność i poczęła 
nawet organizować własną „repu­
blikę", mianując tu i ówdzie „korni 
sarzy“. Banda Obela została przed 
kilku dniami zlikwidowana przez 
ludność, która została zmuszona do 
samoobrony. Przewódcę bandy 
wraz z pochwyconymi członkami 
bandy oddano w ręce policji.

*

było, celem powstrzymania o- 
peracyj, dokonywanych przez 
spekulantów w miejscu ich po­
bytu, zawrzeć układy między­
narodowe. Rząd przystąpi! do 
tego rodzaju układów, lecz nie­
które państwa, jak Szwajcaria, 
Holandia * Luksemburg, które 
są zwykłym miejscem uciecz­
ki kapitałów,
USTOSUNKOWAŁY SIĘ DO 
TYCH UKŁADÓW ODMOW­

NIE.
Min. Auriol zapewnił nastę-

MILIARDA 400 MILIONÓW 
FR.

W dalszym ciągu  poddał on  
analizie finansowy projekt Rzą 
du Cbautemps, stwierdzając, 
że nie zawiera on w sobie nic 
sprzeciwiającego się demokra-

MCJ1.
Życzliwe przyjęcie przemó­

wienia min. Vincent Auriola 
zdaje się wskazywać na to, że 
stanowisko zajęte przez Bluma 
pczyska większość uczestni­
ków kongresu.

O b r a z R i t  P o lsK i

W dn. 25 lipca rozpoczną się w 
Moskwie obrady 7 plenum związ­
kowej centralnej rady związków 
zawodowych, celem uchwalenia 
statutu.

Dotychczas, jak stwierdza 
,;Trud“, funkcjonariusze organi­
zacji związków zawodowych byli 
kooptowani lub w prost m ianowa­
ni, czuli się niezależni od innych 
członków związku. Centrum de­
mokratyczne, jak podkreśla dzień 
nik, zastąpione zostało centrum 
biurokratycznym, wskutek czego 

organ Związków zawodowych o- 
derwał się od mas, zbiurokratyzo

t-S"£^^r^=r£r5°Skie8'>' * I«t5

Zdjęcie nasze przedstawia prezydenta Irlandii de Valerę, które­
mu po ostatnim zwycięstwie wyborczym skfada gratulacje komen­
dant amerykańskiego pancernika Clipper III, który ostatnio zawinął 
do brzegów Irlandii.

Zaginęła bez śladu
B ez sku teczne  poszuk iwania  Amelii Eeri iar t

Podszczuwacze
Kia M n M c  jM ntW  a!?sti»U»ie

Pancernik „Colorado" zanie­
chał poszukiwań Amelii Earhart, 
przedsiębranych w okolicach 
wysp Phoenix. W e wtorek rano 
„Colorado" spotka się z lotnisko­
wcem „Lexington", poczym oba 
okręty rozpoczną dalsze poszuki­
wania przy współudziale 62 sa ­
molotów.

Rzeczoznawcy marynarki o- 
świadczyli, że Amelia Earhart 
może być uratowana jedynie w 
wypadku jeśli samolot jej płynie 
po morzu w kierunku wyspy Gil­
bert. W okolicach tej wyspy roz­
poczną w e  wtorek poszukiwania 
samoloty lotniskowca „Lexing­
ton".

W czorajsza prasa endecka, m. 
in. „W ieczór W arszawski" podała 
w  sensacyjny sposób na pierwszej 
stronicy, tłustymi trzcionkami wia 
domość następującą:

„W Otwocku omal nie doszło w 
niedzielę wieczorem do rozruchów 
antyżydowskich. Rzeźnik żydowski 
Rosenberg przebił nożem prezesa 
miejscowej organizacji socjalistycz 
nej T. U. R-, Stanisława Wągrowi- 
cza, którego w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala. N a wieść o 
wypadku na ulicę w yległy tłumy 
mieszkańców chrześcijan, a  żydzi 
pochowali się po domach. Szczegól­
nie wielkie wrzenie zapanowało w 
kołach młodzieży socjalistycznej, 
wśród której Wągrowicz był bar­
dzo popularny.
Co słowo tu — to łgarstw o, łgar 

stwo mogące wywołać dopiero o- 
we rozruchy, i na to praw dopodo­
bnie obliczane.

„Wieczór* już nie pierwszy raz 
usiłuje insynuować robotnikom ja­
kieś pogrom owe nastroje. Próbo­
w ał już to z okazji zajść często­
chowskich.

Stwierdzić więc musimy przede

Zapowiedź czystki
w sowieckich związkach zawodowych

bucharinowcom i agentom faszyz­
mu: przeniknąć do związków zawo 
dowych.

„Trud* wzywa do zupełnego wy 
tępienia w związkach zawodo­
wych agentury trockistowsko-bu- 
charinowskiej „ażeby związki za­
wodowe podczas zbliżających się 
wyborów do najwyższej rady 
ZSSR mogły z honorem wypełnić 
swe zadanie wiernego pomocnika 
partii Lenin — Stalin".

Jest to wyraźna zapowiedź czy 
stki w organizacjach zawodo­
wych, która niewątpliwie pociąg­
nie za sobą dalsze liczne areszto­
wania. (PAT.).

wszystkim, że żadnego „wrzenia 
wśród T.U.R-owców nie ma i nie 
było.

Dalej skaleczony nazywa się nie 
W ągrowicz, lecz Banachiewicz, in­
ne pisma endeckie podały jego na­
zwisko inaczej, lecz też fałszywie, 
który nie jest prezesem TUR., lecz 
członkiem org. młodzieży PPS.

Nie został „przebity nożem ', 
lecz przypadkowo zadraśnięty pod 
czas bójki dwu rzeźników w skle­
piku, gdzie nielegalnie prowadzo­
ny jest wyszynk wódki.

Nie został odwieziony do szpita­
la w stanie ciężkim bo: 1) szpitala 
w Otwocku nie ma, 2) sam udał 
się na opatrunek do felczera, a po 
tym poszedł o domu skąd rank,em 
w poniedziałek poszedł na plażę.

Nastroje zaś pogromowe, tłu­
my chrześcijan, pochowanych ży­
dów i owo „wrzenie" endecki pi­
smak wyssał z palca.

A po co? Właściwie po to, by 
siworzyć atmosferę hecy. By spro­
wokować ludzi, mających trzeźwy 
pogląd na sprawę, fałszywym jej 
przedstawieniem.

Paskudna robota...

O b r a z k i  z e  świata

Zdjęcie nasze przedstaw ia jeden z oddziałów przybocznej gw ar­
dii króla angielskiego, t. zw. „Yom en‘ów“. G w ardia ta posiada 
o d  kilkuset lat te same o r y g in a ln e  średniowieczne mundury.
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Uwagi o pracy w „terenie"
Od znanego działacza społeczne­

go otrzymaliśmy list z szeregiem 
informacyj dla naszego własnego 

'  użytku oraz z paroma uwagami 
treści ogólnej, które za zgodą au. 
tora zamieszczamy. Czujny i bez­
stronny obserwator pisze spokoj­
nie i rzeczowo. Red.
„...Organizacja, tworzona przez 

p. pułk. Adama Koca, była począł 
k cw o zrozumiana przez „tereno- 
w e“ kola dawnego BBWR., jako 
coś, co ma szturmem zdobyć mi­
lionow e rzesze społeczeństwa pol­
skiego. Instrukcje co do w ysyła­
nia t  zw . akcesów potwierdziły  
jakgdyby to przypuszczenie. Po­
płynęły w ięc „akcesy“ falą róż­
nobarwną aż do jakiegoś zapalo­
nego aptekarza włącznie, który 
zgłosił „akces“... swojej apteki. 
Później przemówienia pułk. Kowa 
Iewskiego, a zw łaszcza w ystąpie­
nie szefa m iejscowego Ozonu w  
Wilnie spowodow ały w  kołach b. 
legionistów , dawnych działaczy  
aktywnych BB. t t  p. postawę ra­
czej wyczekującą. Ozon —  z NIE­
LICZNYMI WYJĄTKAMI —  nie 

w yszedł wprawdzie poza ramy B. 
B W . R., ale w  tym zakresie 
ow ych ram zw ęził znacznie w ła­
sną organizację i dokonał pew ­
nych przesunięć personalnych. 
NIELICZNE WYJĄTKI —  to grup 
ka p. Róga, pozbawiona sama 
przez się w szelkiego znaczenia, 
„sektor m łodzieży1* z młodym p. 
Rutkowskim, który* dźw iga buła­
w ę w  tornistrze, ma funkcje gene­
ralskie ale wojsko będzie dopiero 
tworzył, no i ci działacze Z. Z. Z. 
czy Z. Z. P. na Śląsku, co  już z 
niejednego pieca chleb jedli. Po­
za tym otrzymaliśmy —  jak dotąd  
_  rodzaj „KOMÓREK ELITAR­

NYCH*1, złożonych przeważnie z 
kilkunastu, niekiedy kilkudziesię­
ciu osób. Taki jest najwidoczniej 
plan organizacyjny, daleki, oczy­
wiście, od dynamiki ruchów maso 
wych, od w agi zdarzeń, które 
zmieniają oblicze duchowe społe­
czeństwa...

...Ziemianie przyjęli na ogól kon 
cepcje Ozonu bardzo życzliw ie. 
Nie sądzę jednak, by sposób uję­
cia tych koncepcyj w  kołach zie­
miańskich m ógł kiedykolwiek tra­
fić do przekonania choćby sam e­
mu p. Kocowi, twórcy znane „De­
klaracji ideow o - politycznej11.

Ziemianie ujęli Ozon w  sposób  
niezbyt złożony: JEST TO PRZE*

SUNIĘCIE NA PRAWO. Ideolog 
piaw icy ziemiańskiej p. St. Mac­
kiewicz ze „Słowa11 w ileńskiego  
w ytw orzył atmosferę entuzjazmu, 
pojęcie „komunizowania1* ogarnę­
ło nawet... część dawnego B. B. 
W . R... Radość została zamącona 
przez incydent z ks. metropolitą 
Sapiehą, ale sam Ozon, jako taki, 
nie brał w  tym zatargu żadnego  
prawie udziału.™ Ozon pozostał 
„nadzieją i dumą11 p. Mackiewi­
cza. I „KOMÓRKI ELITARNE11 w  
„terenie11 pozostały z punktu w i­
dzenia ziem iaństwa czem ś w  ro 
dzaju „mocarstwa zaprzyjaźnione­
go i sprzymierzonego11...

S.

Przegląd prasy
HOROSKOPY 

PRZEDNÓW KOW E. 
Długotrwała susza oraz kata­

strofy żywiołowe, k tóre  zniszczyły 
wiele połaci k ra ju , sprawiły, że 
widoki na tegoroczny urodzaj 
zbóż są nieświetne. Chodzi przeto 
o to, by właściwymi zarządzenia­
mi władz zapobieżono tem u, by­
śmy za drogie pieniądze m usieli w 
przyszłym przednów ku odkupy­
wać własne zboże sprzedane po 
żniwach za tan ie  pieniądze.

Zagadnienie to pc rusza „K ra­
kowski K urie r W ieczorny11, który 
p isze :

„Otwierają się niewesołe widoki na 
drożyznę w jesieni i to w rozmiarach,

P O M A D K I  D O  UST SZACHA

'j&SSk

Plan Generalnej Knnfederacji Pracy
uzdrowienia sytuacji finansowej w e Francji
G eneralna K onfederacja P racy  we 

F rancji ogłasza szczegółowy program  
uzdrow ienia sytuacji finansow ej z ja  
kim organizacja ta  w ystąpiła do ko. 
roitetu  porozumiewawczego „F rontu  
Ludoweg°“ . K onfederacja proponuje 
m. in. następujące zarządzenia:

1) K ontrolę zagranicznych opera- 
cyj banków francuskich i surowe 
zwalczanie wywozu kapitałów ,

2) reorganizację rynku  pieniężnego 
we F ranc ji przez w prowadzenie sy­
stem u „open m arket policy11, w celu 
uzyskania taniego pieniądza i unie. 
zależnienia skarbu od wielkich Dan­
ków,

3) natychm iastow ą kontrolę tow a­
rzystw  asekuracyjnych narzucającą 
im pewne zobowiązania co do zużycia 
rezerw ,

4) połączenie w szystkich t*wa. 
rzystw w  kolejowych w jedno m iesza­
n i  tow arzystw o pod kierownictwem 
państw a,

5) upaństwowienie t. j. przyjęcie 
pod adm inistrację państw a producen­
tów i konsum entów sieci energii elek 
trycznej wysokiego napięcia, kontro, 
lę działalności sprzedaży przem ysłu 
m etalurgicznego, utw orzenie b iu ra  im 
portu  węgla,

6) wydanie zakazu przyjm ow ania 
funkcji adm inistratorów  tow arzystw  
akcyjnych przez urzędników państw o 
wych.

Z drugiej strony  konfederacja pro-

ia
W czoraj o godz. 13-ej na rogu 

ul. Ś-to K rzyskiej i Szkolnej w 
W arszawie rozległy się krzyki: 
„Trzym ajcie złodzieja!11. Okazało 
się, iż jakiś chłopiec skradł stoją­
cy na ulicy row er i  zam ierzał na 
n im  uciec. Przy zbiegu ul. Szkol­
nej złodziej, widząc nadbiegające­
go policjan ta rzucił rower, a sam 
zaczął uciekać w k ierunku  pl. Dą­
browskiego.

Pełniący służbę przed posel­
stwem łotewskim, st. post. I  kom i­
sariatu , Stanisław Rasiński, wy­
strzelił z rewolweru, trafia jąc  u-

tek  rany  postrzałowej pleców* na 
wylot.

N a miejsce przybyli przedsta­
wiciele władz policyjnych i sądo­
wych. Post. Rasiński został roz­
brojony i przewieziony, celem 
przesłuchania do urzędu śledcze- 
go.

Ze znalezionych przy zabitym  
dokum entów okazało się, iż jest to 
18-letni E dm und K ijek (Now*y 
D w ór). W ypadek powyższy wywo­
łał olbrzym ie zbiegowisko. Ruch 
pieszy i kołowTy od ul. Ś-to Krzy 
skiej do Rysiej był przez k ilka go

penuje szereg  zarządzeń w dziedzinie przez umożliwienie władzom spraw . 
..i . i >' _  : — n v f r  w„nvrl, w hjlansarhpedatkow ej, a  mianowicie:
1) wprowadzenie podatkowej karty  

tożsamości, k tóra uniemożliwiłaby 
ukryw anie dochodów w papierach 
wartościowych,

2) powiększenie stopy podatku do­
chodowego od dochodów w papierach 
wartościwych,

2) powiększenie stopy podatku do. 
chodowego od dochodów wyższych od 
40 tys. franków  rocznie,

3) opodatkowanie zysków fak tycz­
nych monopoli przez wprowadzenie 
progresyw nego podatku od doch'Hlow 
tow arzystw  akcyjnych i nierozdzielo- 
nych zysków,

4j podwyższenie podatku spadko. 
wego od spadków przew yższających 
pół miliona franków , a  zwłaszcza od 
spadków z linii bocznej,

5) podwyższenie podatku od m ają t­
ku ruchom ego i nieruchom ego tow a­
rzystw  akcyjnych, .

6) w alka z ukryw aniem  dochodów

dzania cyfr, podawanych w bilansach 
wprowadzenie obowiązku ogłaszania 

portfelu papierów wartościowych 
tow arzystw  akcyjnych.

G eneralna K onfederacja P racy p°d 
kreślą również konieczność zmniejszę 
n ia obciążenia skarbu państw a w za­
kresie długów publicznych przez wpro 
wadzenie polityki skonsolidowania i 
odpowiedniego ułożenia długów pu­
blicznych w drodze w ykorzystania 
kapitałów  kasy am ortyzacyjnej na 
skonsolidowanie długów krótko term i­
nowych i zorganizow ania rynku rent 
i papierów wartościowych. Konfede- 
la c ja  dom aga się rów nież sfinanso­
w ania planu wielkich robót publicz­
nych, przez tak  zwane „weksle pra . 
cy‘ oraz reorganizację system u ban­
kowości pryw atnej przez w prowadze­
nie kontroli kredytów  przem ysłowych 
i handlowych.

Ze świata kultury

ciekąjącego w plecy. R anny upad ł I dzin wstrzymany. Po dokonaniu 
przed domem Szkolna 2. Lekarz oględzin i sfotografowaniu, zwło- 
Pogotowia stw ierdził śmierć wsku-1 ki przewieziono do prosektorium .

Tragiczna śmie ć motocyklisty
W  Krakowie u zbiegu ulic B ro­

nowickiej i L ucjana Rydla zde­
rzył się motocykl z sam ochodem . 
Skutkiem  zderzem a motocykl zo­
s ta ł rozbity, a jiego kierow ca 
ciężko ranny. Jadący  na tylnym 
siodełku urzędnik pryw atny Ro­

m an Kubackj poniósł w czasie u- 
padku śm ierć n a  miejscu, u derza­
ją c  głow ą o bruk. Sam ochód, któ 
rego pasażerow ie wyszli z wy­
padku cało, został pow ażnie u- 
szkodzony.

Zmarła wnuczka Roberta Owena
Niedawno zmarła wnuczka wielkiego 

angielskiego socjalisty-utopisty Roberta 
Owen*a. Rozamunda Dale Owen liczyła 
około 91 lat. Była córką Roberta Dale 
Owena, starszego syna wielkiego socjali­
sty. Urodziła się w Ameryce, gdzie oj­
ciec jej brał udział w założeniu stowa­
rzyszenia „Nowej Harmonii11, powstałej 
w stanie Indiana z inicjatywy Roberta 
Owen*a. Była to kolonia socjalistyczna, 
którą Robert powołał do życia po nieu- 
dałej próbie wywołania strajku po-

R O W E R Y
w y ścig o w e, ba lonow e, tu rystycz­
n e, d am skie i d ziec in n e . R adio  
w ied eń sk ie  K a p s h  i E c h o  —  
rów n ież gram ofony od  54 zł.

W a r s z a w a ,
Ś w iętok rzysk a 2 5  ..R ek ord 11

wszechnego w 1839 r. Ojciec Rozamundy 
był też jednym z pionierów w walce o 
emancypację murzynów*.

Nieszczęśliwy wypadek pozbawił Ro1 
zamnndę w 25-ym roku życia wzroku i 
uczynił ją na pół sparaliżowaną. W pa 
dła z tego powodu w pewnego rodzaju 
mistycyzm. Nie mniej pozostała na całe 
życie wierną ideałom swego dziadka, 
Czterdzieści kilka lat temu założyła w 
Haifie pierwszą kolonię kolektywną w 
Palestynie. Władze tureckie wrogo listo 
sunkowały się do lego przedsięwzięcia, 
ale p. Rozamunda wyszła zwycięsko z 
zatargu z władzami.

Pokwitowania
NA OFIARY POGROMU 

X  BRZEŚCIU N/B.
Od lokatorów  ĆJmu przy ul. 

Śliskiej 40 zł. 5.30.
Od chłopów ze Słonimszezyzny 

zł. 5.

POLSKI PRZEKŁAD GŁOŚNEJ 
POWIEŚCI UKRAIŃSKIEJ.

Jedną z najw ybitniejszych po­
wieści literatu ry  ukraińskiej jest 
w ielka try log ia B ohdana Lepkie­
go „M otria11, o snu ta  na tle życia 
hetm ana M azepy. P ostać  M azepy, 
znana polskiem u czytelnikow i 
przew ażnie z d ram atu  S łow ackie­
go, inspirow ała niejednokrotnie 
najw iększych p isarzy  św ia ta  —  
chociażby wym ienić Byrona, W ik 
to ra  Hugo i Puszkina.

M azepa, będący  rodzajem  ukra 
ińskiego C asanow y, s ta ł się sy ­
nonimem dzielności, zaw ad iactw a 
i rycerskości XVII stulecia. Poza 
tym hetm an M azepa zajm ow ał się 
żywo polityką i był zwolennikiem  
niepodległej Ukrainy, k tórą p rag ­
nął w yzw olić z pod w ładzy cara 
P iotra I. T ry log ia Lepkiego osnu 
ta  została  na rom ansie starego 
hetm ana z córką sędziego Koczu- 
beja. R om ans ten przeszkodził sła 
w nem u hetm anow i zrealizow ać 
sw oje polityczne zam iary, t. j. ode 
rw ać U krainę od M oskwy, sp rzy­
m ierzyw szy się ze S tanisław em  
Leszczyńskim  i Karolem XII, Ko* 
czubaj zagorzały  stronnik  ro sy j­
ski, pokrzyżow ał p lany  hetm ana, 
uw ikłanego w intrygę m iłosną. Po 
w ieść ta  dopiero te raz  doczekała 
się przekładu na język polski, 
p ióra M arii L azar —  B ieńkow ­
skiej. Inne narody ubiegły nas już 
daw no w przełożeniu „M otrii11 i 
tak  Czesi dw a razy w ydaw ali już 
trylogię Lepkiego w swoim prze­
kładzie,. Rosjanie tłum aczyli ją 
rów nież, a n aw et —  Anglicy. W y ­
danie polskie „M otrii11 jest zasłu ­
g ą  ruchliw ego tow . w ydaw nicze­
go „Rój", które udostępniło w re­
szcie polskiem u czytelnikow i to 
arcydzieło  prozy ukraińskiej. Na 
razie ukazała  się część p ierw sza i 
d ru g a  try logii, zeb rana w jeden 
tom  p. t. „M otria11 —  trzecia  część 
znajdu je się w  druku.

FRANCUSKI CHŁOP I JUBI- 
LEUSZ „ZIEMI11 ZOLI.

Ja k  w iadom o cały kulturalny 
św ia t w e Francji uroczyście o b ­
chodził 50-letni jubileusz słynnej 
pow ieści Em ila Zoli „Z iem ia". 
O becnie jedno  z pism paryskich 
donosi o pew nej p ikantnej h isto­
rii, jak a  p rzy trafiła  się o rgan izato  
róm jednej z takich  im prez. Oto 
w e fo lw arku La Beauce, gdzie nie 
zw ykle uroczyście obchodzono

FRAN-
PRZED

książka

w spom niany jubileusz Zoli, gdy 
g rupa uczestników  pod p rzew o­
dem p isarza Jean a  Loize zw iedza 
ła  w szystk ie m iejsca, gdzie Zola 
zbierał m ateriał do sw ej pow ieści, 
nagle zagrodził d rogę jeden z chło 
pów  nazw iskiem  H enau lt; usiłując 
czynnie przeszkodzić trustom . 
W szyscy byli zdum ieni dziwnym 
postępkiem  w ieśniaka. D opiero na 
zaju trz okazało  się, że H enault 
je s t potom kiem  jednego z b o h a te ­
rów  pow ieści Zoli, uw aża  on, że 
zm arły p isarz źle obszedł się z je 
go dziadem , zam ieszczając w  
swej pow ieści obraźliw e zdania. 
S tąd  nienaw iść do Zoli.

HISTORIA PRZYMIERZA 
CUSKO - ROSYJSKIEGO 

WOJNĄ.

U kazała się ciekaw a 
M aurycego B om pard, am abasado- 
ra w  la tach  1903— 1908, p. t. „Mon 
am bassade en Russie11. B om bard 
o m aw iając  historię sw ej działa l­
ności politycznej w  ów czesnej Ro­
sji carskiej, kreśli rów nocześnie 
dzieje pow stającego  podów czas 
przym ierza francusko - rosyjskie­
go i zw raca uw agę na p o jaw ia ją­
ce się już oznaki przyszłej rew olu­
cji bolszewickiej.

ZAINTERESOWANIE SZTUKĄ 
W  WIEDNIU.

Do niedaw na książki o sztuce 
składały  się jedynie z tekstu , nie 
ożyw iały go żadne ilustracje. O- 
becnie rzecz się p rzedstaw ia zu­
pełnie inaczej: trium fuje obraz  
Znane pw szechnie w ydaw nictw o 
w iedeńskie Fajdon podjęło się o- 
grom nej p racy  w ydania szeregu 
tom ów , pośw ięconych sztuce, z 
których każdy będzie zaw ierał od 
500 — 700 reprodukcyj. N ajw aż- 
n ejsze jest to, że książki te sp rze­
daw ane będą po dostępnej cenie. 
Tom y są o dw ojakim  charak terze: 
jedne zaw ierają  ca łokształt tw ó r­
czości artystów , drugie om aw iają 
jeden tem at, poruszany  przez w ie­
lu au to rów . Do jednych z n a jb a r­
dziej w artościow ych należy tom —  
zbiór 500 au topo rtre tów  artystów . 
Znajdujem y tam  au topo rtre ty  na j­
sław niejszych m alarzy, z Rem- 
brandfem  n a  czele.

Czytajcie prase 
so c ja lis ty c z n ą

jakich już dawno nie mieliśmy. Je­
sień, potem ciężka może zima, wresz­
cie zawsze groźny przednówek — oto 
trzy etapy, — przez które musi się 
przejść, zanim znown się dojdzie do 
możliwej poprawy po nowych żniwach. 
Daleki termin i niewiadomo, jak do 
tego czasn kraj przeżyje11.

Cóż robić?
„Należy przedłużyć kończący się za­

kaz wywozu zboża. Nie można pozwo­
lić na wywóz we wrześniu, jeśli się 
nie ma pewności, czy nie będziemy 
musieli przywozić w grudniu. Mamy 
już zresztą poza sobą doświadczenie w 
tym kierunku; kupowaliśmy w Gdań­
sku nasze własne zboże, naturalnie po 
cenie wyższej od wywozowej. Dalej 
należałoby zrobić zapas zbóż chlebo­
wych, dopóki po żniwach ceny są nor­
malnie niższe od cen v  dalszych mie­
siącach11.

WZGLĘDY DZIELNICOW E.
„Polityka11, organ m łodej kon­

serwy, zarówno incydent wawel­
ski, jak  i w erdykt w sprawie Do- 
boszyńskiego przypisuje wzglę­
dom dzielnicowym, ściślej mó­
wiąc, n  ezadowoleniu K rakowa z 
Warszawy.

„Kraków — pisze .Polityka11 — jest 
właściwie z rządów nie zadowolony. 
Fronduje. Trzeba zrozumieć głębo­
kość nurtów opozycyjnych w Krako­
wie, by wytłumaczyć, że właśnie tam 
takie incydenty, jak wawelski i Dobo- 
szyński, mogły mieć miejsce11.

W dalszym ciągu tych uwag, u- 
pstrzonych cudzoziem skim i sło­
wami (organ arystokracji!) czyta­
my:

„Kraków nienawidzi Warszawy, któ­
ra go gwałci systematycznie. I  tak 
Kraków m iał szacunek i zaufanie tyl­
ko do jednego swego posła: do Ada­
ma Krzyżanowskiego. Bęc: reżim go 
odsuwa, w miejsce jego wyznacza ja­
kiegoś Pochmarskiego, Lipińskiego, 
des nullites. Nawet sanatorzy krakow­
scy robią kariery tylko, o ile mają 
„plecy11 w Warszawie... Uniwersytet 
jest wciąż przez Warszawę traktowany 
per nogam. Kraków schodzi na psy, na
dziady, idzie pod kościół. I  dlatego 
pierwsza reakcja Krakowa, wyssanego 
z wszystkich soków żywotnych, odda­
nego na łup warszawskich nominatów 
(charakterystycznym jest, że na obie- 
dzie dla Karola II na Wawelu było 
tylko paru Krakauerów, cała reszta to 
dostojnicy z Warszawy) — to bronić 
„strych11 ludzi, czy to będzie Sapieha, 
czy Doboszyński. Cóż to? czy tylko 
Parylewiczowa ma być „echt11 krakow­
ska."

Artykuł w wielu miejscach noai 
ślady ołówka cenzorskiego.

B E Z B O żr~C T W O .
Zarówno u  naszego wschodnie­

go sąsiada, jak i  u zachodniego to­
czy się ostra walka z religią. Jak 
to wygląda na wschodzie —  wie­
my. Podobno w ostatnich czasach 
walka złagodniała. O tym, co się 
dzieje w Nie. tczech, pisze na ła- 
.nach „Kuriera Warszawskiego1* 
p. Adam Romer, co następuje: 

„Cztery lata temu min. Goebbels od­
żegnywał się jeszcze bardzo kategory­
cznie od posądzania go o sprzyjanie 
„niemieckiemu ruchowi religijnemu11 
(Deutsche Glaubenabewegung), wyra­
żając się raczej ironicznie o jego neo- 
pogańskich tendencjach, nie przenika­
jących jakoby do sedna partii nar.-so- 
cjalistycznej. Teraz jednak mamy już 
do czynienia ze współpracą naretocja- 
lizmu z jaskrawo przeciwchrześcijań- 
ską propagandą Ludendorffa, cieszącą 
się najdalej idącymi względami. Dzii 
już i szkoła publiczna i administracja 
są kierowane całkowicie w duchu wal­
ki z Kościołem. Nawet dla wojska, 
które jeszcze parę lat temu po dawne­
mu uczęszczało na nabożeństwa, obec­
nie urządzane są „kursa światopoglą­
dowe11. obrażające uczucia katolików*. 
W naszych klerykalno - faszy­

stowskich dziennikach słyszy się  
tylko o bezbożnictwie za wscho­
dnią granicą, natomiast zaledwie 
półgębkiem wspomina się o po­
gaństwie H itlcrii i  o prześladowa­
niu religii chrześcijańskiej w 
Niemczech.

To, co się potępia u Stalina, u- 
chodzi u Hitlera.

X . Y . Z .

Ofiary 
amerykaAskich upałów
Według ostatnich danych staty­

stycznych fala upałów, która o- 
statnio nawiedziła St. Zjednoczo­
ne, wywołała 300wypadków śmier­
ci, skutkiem porażenia słoneczne­
go. Prócz tego, nieustalona do­
tychczas liczb a  osób poniosła
śm ierć skutkiem  zatonięcia.

Zaginał polski jacht
Polski jacht „Wojewoda Po­

morski11, biorący udział w rega­
tach w okolicy wyspy Gotland, 
zniknął bez śladu. Przypuszczają
ogólnie, iż wycofał się on z zawo­
dów i  udał się bez uprzedzenia o
tym do Polski.

Zycie w Związku Sowieckim
Jak  stw ierdza „R aboczij", o r­

gan centralnego kom itetu partii 
b iałoruskiej „w rogow ie ludu11 na 
B iałorusi nie zostali jeszcze ca ł­
kowicie w ytępieni. Mimo, że GPU 
coraz bardziej rozp lą tu je  kłębek 
przestępczych czynów w rogów  lu­
lu —  D jakow a, Beneka, Ubore- 
w icza i innych podłych sług  fa ­
szyzm u11. Dziennik w yjaśn ia, że 
jako w rogow ie ludu działa j? na 
B iałorusi: trockiści, prawicowcy 
nacjonaliści, eserzy i m ienszewi- 
cy, k tórzy łakną krwi narodu so­
w ieckiego11.

D ziennik w przew idyw aniu, że 
„w rogow ie ludu11 będą usiłowali 
w ybory do Sowietów wyzyskać 
d la swoich celów, naw ołuje do 
unieszkodliw ienia ich o raz do li­

kwidacji „antypaństwowej11 dzia­
łalności Gołodieda i Czerwiako-
w*a.

„Izwiestia11 piszą, że Zagłębie 
Donieckie, serce przemysłu sow ie­
ckiego, jest terenem, na którym 
szkodnictwo trockistowsko - bu- 
charinowskie ze szczególną pasją 
prowadzi sw ą wściekłą akcję, 
wyrządzając olbrzymie szkody. 
Szkodnicy ci doprowadzili Zagłę­
bie do system atycznego niewyko­
nywania planu produkcji. Mimo 
materialnej i organizacyjnej po­
mocy, stwierdza dziennik, okaza­
nej niedawno Zagłębiu przez
Rząd .rezultaty szkodnictwa nie 
tylko nie zostały zlikwidowane, 
lecz zaznaczył się jeszcze dalszy 
spadek produkcji.

W klasztorze Carmel
Baw iący we F rancji kardynał 

Facelii, ko rzysta jąc  z przyw ileju 
przysługującego  jedynie kardyna­
łom, biskupow i diecezji bajońskiej 
i m onarchom , odw iedził w czoraj 
żeński k lasztor Carm el, gdzie 
p rzeprow adził rozmowę z m atkę 
przełożoną i dw iem a siostram i.

W  klasztorze kardynał Pacelli 
odpraw ił mszę św. w sali, gdzie 
um arła św. T eresa . P rzed  opusz­

czeniem k laszto ru  kardynał po­
błogosław ił w szystkie siostry- 
karm elitanki.

.■rorat w ieczoiem  kard. Pa- 
celii wysłał do Ojca Św. depesze, 

**v której zawiadom ił go  o sukce­
sie swej misji, entuzjaźmie tysią ­
cznych rzesz wiernych i życzli­
wym przyjęciu go przez w ładze  
francuskie.

Król Karol w Paryżu
P rezyden t F rancji Lebrun wy­

dał śn iadan ie  na cześć króla K a­
ro la II, na którym  obecni byli 
m arszałek  dw oru królew skiego
U rdareano , poseł rum uński w  P a ­
ryżu Cesiano, m inistrow ie D elbos,

Bonnet i Campinchi, gen. Game- 
lin i admirał Darlan. Królowi od ­
dała honory przed pałacem Eli­
zejskim kompania honorowa 
strzelców.



Rządy ludowe Francji
Naród w  pochodzie...

- f  i •>   i

Niech się odezwą ludzie pióra i nauki!

Kilka — dosłownie: kilka — 
dni pobytu we Francji w ystar­
czą najzupełniej, by stwierdzić 
cały bezmiar zakłamania czę­
ści prasy polskiej w jej stosun­
ku do dzisiejsze) rzeczywisto­
ści francuskiej. Czytaliśmy 
■wszak o „panice", która miała 
rzekomo opanować ulice P ary ­
ża; o jakichś „ogonkach", k tó ­
ra wystają godzinami przed 
•klapam i i przed biurami kas 
oszczędności czy banków...

Przecie niema nic podobne­
go. Francja jest spokojna i jest 
pewna siebie; jest wesoła i — 
powiedziałbym — radosna. P e ­
wien wnikliwy cudzoziemiec o- 
kreślił sytuację jednym kró t­
kim zdaniem:

W reszcie — zagadnienia o- 
brony Państwa.

Miałem sposobność p rzepro­
wadzenia dwuch dłuższych roz­
mów z dwoma generałami. J e ­
den był ze „służby czynne, . 
Ten mi powiedział:

„Poraź pierwszy od czasów 
Clemenceau Francja ma Rząd, 
który rozumie i odczuwa po­
trzeby armii". * . . j

Drugi — starszy człowiek, od 
grywał dużą rolę w epoce woj­
ny światowej i zaraz po mej, 
oświadczenie brzmiało:

„Rząd Ludowy może Uczyc na 
armią; armia może liczyć na 
Rząd Ludowy". „

To chyba wystarczy?...

„NARÓD W  POCHODZIE

Ten naród
* *
*

Po- ------- „maszeruje . i  u
rzucił .stare pielesze oficjalnego 
„liberalizmu kapitalistycznego ’. 
Skokiem naprzód potężnym o- 
sięgnął nowoczesne ustawoda- 
stwo społeczne. Poszedł dalej; 
w prow adził 40-godzinny ty ­
dzień pracy. Poziom życiowy 
mas pracujących podniósł się z 
punktu o wielekroć razy. I w 
mieście, i na wsi. Robotnicy i 
chłopi. Ale nie tylko robotni­
cy i chłopi. Pracownicy umy­
słowi, urzędnicy państwowi, 
właściciele drobnych przedsię­
biorstw  handlowych, właścicie- 

. ma_leńkich restauracyj i ka 
wiarni, milionowy tłum ludz 
ki „warstw pośrednich" prze 
żył „skok naprzód". P odsko­
czy ły  później ceny. T o prawda.

Je zwyżka cen nie dopędziła, 
Tak dotąd, zwyżki poziomu ży­
ciowego mas, która obejmuje 
nie samą tylko zwyżkę płac, ale 
jednocześnie i korzyści, płynące 
z płatnych urlopów i z faktu 
ograniczenia ilości godzin p ra ­
cy i t. d. i t. d,

^rąncja. „skoczyła naprzód *. 
M ów ili mi ludzie opozycji w  
s to s u n k u  do R ządów  Ludowych, 
m ówili m i otw arcie, szczerze i
jasno: - . . ' ; r ~  . ;___..

„Stał sią fakt dokonany; nikt 
nie może tego faktu odwołać; 
żaden Rząd, najbardziej prawi­
cowy, nie odbierze już masom 
pracującym zdobyczy osiągnię­
tych".

***
Leon Blum, jako szef Rządu 

trancji, dokonał dwuch ogrom­
nych rzeczy: , ,

1) zrealizował w praktyce

„wspólny front" proletariatu, 
mas włościańskich, mas „po 
średnich" i mas pracowników 
umysłowych swego kraju ; o ten 
właśnie problem, rozwiązany 
pomyślnie przez francuskie rzą­
dy ludowe, rozbiła się ongiś 
Socjalna Demokracja Niemiec; 
brak rozwiązania tego proble­
mu zadecydował przed niewie­
lu laty o klęsce i o katastrofie 
bohaterskiej rewolucji austriac­
kiej;

2) zrealizował w prakyce po­
stulat zaufania wzajemnego
Francji ludowej i francuskiej 
siły zbrojnej.

Te dwa osiągnięcia — to plus 
— sądzę — największy tego o- 
kresu dziejów Francji, który 
prasa paryska nazywa okresem 
„doświadczenia Blum a".

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Od miesiąca przebywają w  are­
szcie śledczym w więzieniu na tu -  
kiszkach w Wilnie znani publicyści 
Henryk Dembiński, Stefan Jędry­
chowski i Maria Żeromska. Ciążą­
ce na nich zarzuty, to przede 
wszystkim „akcja prasowa t. 
jł współpraca w nie wychodzą­
cych już przeszło od roku czaso- 
pisemach „Poprostu ‘ i „Karta *. 
Pisaliśmy, że artykuły Żeromskiej 
nie były ani razu konfiskowane, 
że Jędrychowski został na 3 tygo­
dnie przed faktem aresztowania 
uniewinniony w słynnym procesie 
Wileńskiej Lewicy Akademickiej, 
w  którym to była omawiana jego 
działalność publicystyczna.

Wielce znamienne jest to, że 
poza Dembińskim, nikt z objętych 
śledztwem nie ma odpowiadać z 
art. 97, zwykle stosowanego w 
podobnych sprawach, a mówiące­
go o przynależności do partii ko­
munistycznej, lecz z art. 96.

Podobno i w stos. do Dembiń­
skiego ma w najbliższym czasie 
nastąpić zmiana kwalifikacji z art.

Niech zgodnie z wezwaniem Rady Naczelne] Polskie] 
Partii socjalistyczne] każde zebranie ludzi pracy w Pol­
sce potwierdza uchwałą osobną nasz postulat:

nowa ordynacja wyborcza, 
nowe. swobodne i demokratyczne wybory

Anglia pośredniczy.Francja działa
(OD NASZEGO KORESPON DENTA LONDYŃSKIEGO).

97 na 96. Jest to najlepszym do­
wodem, że sprawa ograniczy się 
tylko do publicystyki i L zw. po. 
czy nań „legalnych".

Nie nasza to zresztą rzecz. O 
tym wypowie się sąd. Pozwoiimy 
sobie jedynie zakwestionować ce­
lowość aresztu prewencyjnego w  
sprawie omawianej. Jakież warun 
ki dla publicystyki stwarza iakt, 
że bez wyroku sądu PUBLICY­
STA NARAŻONY JEST NA PRZE 
SIADYWANIE MIESIĄCAMI W  
ARESZCIE ŚLEDCZYM ZA SWO­
JĄ DZIAŁALNOŚĆ PUBLICYSTY­
CZNĄ, którą, bardzo być może, 
sąd uzna za wcale nie kolidującą 

kodeksem karnym? Czyż stoso­
wane aż nazbyt często konfiskaty 
nie wystarczą dla „kontroli" pra­
sy, czyż potrzebujemy w Polsce 
aż takich środków?

To jedna strona medalu. Druga 
— to los naukowca za jakich nie­
wątpliwie należy uznać troje uwię­
zionych.

Żeromska i Jędrychowski byli w  
trakcie wykończenia praca dok­
torskich. Praca naukowa jest jak 
dotychczas głównym zawodem 
wszystkich trojga.

A teraz zauważymy: na posia­
danie książek w celi jest potrze­
bne zezwolenie naczelnika więzie­
nia I sędziego śledczego; załóżmy, 
ia  je otrzymają. Raz na tydzień 
wolno pisać tylko jedno podanie. 
Procedura załatwienia trwa, załóż 
my, że to wszystko prędzej, czy 
później załatwiono. Ale książek,

na nich pieczątkę „ocenzurowa­
no". To wszystko wyłącza korzy­
stanie z bibliotek. A czyż młodych 
ludzi stać na kupno tych wszyst­
kich książek, jakich wymaga pra­
ca doktorska, lub każda praca 
naukowa?

Czasu więc spędzonego w wlęzle 
niu nie sposób jest wyzyskać na 
dalszą pracę. Biblioteka więzienna 
oczywiście poważnych książek do 
starczyć nie jest w stanie. Młodzi 
ludzie, bez wyroku skazującego, 
którego być może nigdy nie bę­
dzie, marnują dzień za dniem.

Dembiński jest b. poważnie cho 
ry na wątrobę. Wikt więzienny 
działa zabójczo na jego zdrowie, 
choć ma t. zw. dietę szpitalną dla 
chorych, jednak to nie wystarcza. 
Wyjdzie po kilku miesiącach ze 
zmarnowanym zdrowiem. I poc° 
to wszystko? A jeżeli śledztwo zo­
stanie umorzone?

Stanowczo za nie celowe, za nie 
słuszne z każdego punktu wldze- 
ria należy uważać przedwczesne 
odrywanie młodych ludzi od ich 
pracy zawodowej, od pracy nauko 
wet W tym wieku zwykle czło­
wiek jest w trakcie zdobywania 
sobie samodzielnego stanowiska, 
w początku swej pracy zawodo­
wej. Czy konieczne było przerwa­
nie tej pracy w tak ostry sposob? 
Czy za mało mamy bezrobotnej 
młodzieży? Czy za dużo mamy lu­
dzi nauki?

Apelujemy do związków literac

/ **
*

Teraz „imponderabilia".
Francuski robotnik, francuski 

chłop, francuski drobno-miesz- 
czanin, francuski pracownik u* 
mysłowy — poczuł się
GOSPODARZEM OJCZYZNY.

I kropka.
To jest tak  samo fakt doko­

nany.
I tego też nie sposób cofnąć 

wstecz, ani zmienić, ani „złago ■ 
dzić". ani przerobić na ", „ na jakie­
kolwiek inne kopyto. Oświad­
czył mi jeden z najbardziej zna­
nych polityków prawicowych: 

iiCokolwiek będzie — organi- ■— : r  >“*«■* «*
*acje Świata Pracy Francji bę- bez trudności go przyjął, 
dą odtąd wpływały decvdu jąco I Dochodzi do tego  i ter

państw a

By uniknąć załam ania się p o ­
lityki „nieinterwencyjnej" na ple­
num „Komitetu nieinterwencji", 
należałoby może zastosow ać in- 
ną metodę, niż ta, której użyła 
Anglia, a która w edług wszelkie­
go praw dopodobieństw a tylko 
odwlecze koniec „nieinterwencji".

Można było np. przynajmniej 
zarządzić głosowanie nad obiema 
propozycjami, zgłoszonymi przez 
Anglię — Francję 1 Niemcy — 
Włochy. W rażenie rezultatu gło­
sow ania — ok. 20 głosów za An­
glią i Francją wobec 2 — 3 p rze­
ciw — byłoby conajmniej in tere­
sujące politycznie, a może także 
pożyteczne dla dalszego rozwoju 
wydarzeń.

Polityka angielska nie zdecy­
dowała się na ten krok. Przyjęła 
natom iast — copraw da jednom y­
ślnie przyznaną — rolę pośredni­
ka i przez to niewątpliwie osła­
biła swą rolę, strony. Albo­
wiem, logicznie biorąc, rezygnuje 
się z planu w łasnego, skoro się 
jest skłonnym do szukania in­
nych planów 1 studiow ania ich. 
A właśnie porzucenia planu an ­
gielsko - francuskiego, w ycofa­
nia się z niego — oczekują tęs­
knie Niemcy i W łochy.

W  tym leży niewątpliwie po­
wód, dla czego ambas. Grandi tak 
entuzjastycznie poparł wniosek 
holenderski, a także Ribbentrop

1 -.—-t- wpływały decydująco 
oa bieg spraw państwowych".

* **

wzgląd, że _ ---------
skie spodziewają się,

ten jeszcze 
faszystów- 

iż Anglia

dzięki swej podwójnej roli —  stro 
ny ł pośrednika — popadnie w 
konflikt z Francją.

W londyńskich kolach polity­
cznych możliwość taką kategory­
cznie odrzucają. Istnieje jednak 
mnóstwo okoliczności, uspraw ie­
dliwiających poniekąd nadzieje 
Berlina i Rzymu. Tak np. wiedzą 
faszyści, że poglądy Anglii i Fran 
cjl co do militarnego opanow ania 
Hiszpanii przez gen. Franco są 
dość rozbieżne. Podczas gdy we 
Francji, nie w yłączając prawicy, 
ewentualność ta  jest uw ażana za 
groźną dla bezpieczeństw a F ran­
cji, to  w Anglii istnieją wpływ o­
w e koła, które chętniej w idziały­
by zwycięstwo gen. Franco, niż 
„czerwonych z W alencji". Opty­
mistyczny argum ent tych kół w o. 
blfczu niebezpieczeństwa m ilitar­
nego, zagrażającego także An- 
glii na Morzu śródziem nym , mia 
nowicie, że H iszpania faszystow ­
ska będzie dość silna, by nie po ­
zwolić swym dzisiejszym sojusz­
nikom na mieszanie się do swych 
spraw  wewnętrznych — w yw ołu­
je zapewnie złośliwy uśmiech 
w śród faszystów Berlina i Rzymu.

Jeszcze jedno: obok niezbyt li­
cznych, ale wpływowych kół, 
sprzyjających Francji, stoi w iel­
ka m asa tych, co z powodu Hi­
szpanii nie chcą się mieszać do 
powikłań eu- opejskich. Argument 
ich brzmi: Gdy Franco przystąpi 
do odbudow y zniszczonej Hisz­
panii, to będzie potrzebow ał po­
mocy finansowej i gospodarczej,

Prof. Józef Ujejski
W  ubiegłą sobotę odbył się po­

grzeb prof. Józefa Ujejskiego, wi­
ceministra Oświaty. Nad otw artą 
mogiłą skupili się przedstawiciele 
rządu, szkolnictwa, nauki oraz 
giono uczniów Profesora, do któ­
rych wieść o zgonie doszła. Któ- 
w ! / t 1 CZn̂ w mógł się spodzie-

ak przedwczesnej śmierci ko­
chanego Profesora!

ył on prawdziwie kochanym 
w ykładowcą i wychowawcą. Jego 
prelekcje skupiały tylu słuchaczy, 
iż musiały się odbywać w najwię­
kszej sali uniwersytetu, w auli. Naj 
diobniejsze szczegóły z dziejów 
piśmiennictwa, które innymi usta­
mi wypowiedziane —  nużyłyby, 
tu przez dziwny czar wymowy i 
uduchowienia ściągały rzesze nie 
tylko humanistów, lecz również stu 
dentów innych wydziałów, nie­
rzadko innych uczelni.

Były jednak głębsze powody te­
go duchowego wpływu na mło­
dzież akademicką. Prof. Ujejski był 
w swych wykładach nie tylko hi­
storykiem literatury polskiej, tecz

kultury duchowej w ogólności z 
szerokim uwzględnieniem filozofii 
i życia europejskiego. Jego szczera 
postępowość i obiektywna posta­
wa wobec prądów  kulturalnych i 
artystycznych, rozległe horyzonty 
umysłowe, głębokość wiedzy i sta­
ła aktywność zjednały mu nazwę 
prawdziwego Europejczyka. Po
diugie wyczuwaliśmy w Profeso­
rze najlepszego Człowieka, przyja­
ciela młodzieży i to tej młodzieży, 
która otuchy i pomocy potrzebuje, 
_  młodzieży niezamożnej. Nie 
szczędził Prof. Ujejski serca, toteż 
serca młodzieży miał w ofierze. 
Najubożsi dzięki Niemu mieli sty­
pendia, nieraz pracę, poparcie, nie 
znając często imienia dyskretnego 
dobroczyńcy. Piękny objaw bra­
terstwa, w które Profesor wierzył 
i które najwyżej cenił.

O pracach naukowych Józefa U- 
jejskiego prasa już donosiła. Nie 
będę więc powtarzał. W  działal­
ności odznaczał się odpowiedzial­
nością i prawdą. Nie wykładał pe­
dagogiki, lecz na przyszłych nau­

czycieli wywarł niewątpliwy 
wpływ. Jego subtelne, życzliwe 
sprawiedliwe odnoszenie się do 
młodzieży było przykładem god 
nym naśladowania, przykładem su 
gestywnym.

Sam idealista, człowiek czysty 
starał się w tym duchu wychowy­
wać. Szlachetny racjonalizm łączył 
z idealizmem. W spółżył też Profe­
sor z najbliższymi uczniami ser 
decznie, a trzeba przyznać, iż byli 
to uczniowie postępowi. Gdy był 
przed laty kuratorem związku aka 
demickiej młodzieży chrześcijań­
skiej od kleru niezależnej, staw ia­
jącej przed sobą ideały etyczne,, 
radził  tej młodzieży, by się zbliży­
ła do socjalistów, by hasło b rater­
stw a w czyn wcielała, by się oro- 
riła przed degeneracją wzniosło­
ści. Zachęcał do czynów, prze­
strzegał przed zakłamaniem pohie 
lanych grobów.

Za krótkie było życie tego p ra­
wdziwego Człowieka. Uczniowie 
składają głęboki hołd Jego wznio­
słej pamięci.

Duch Twój, Profesorze, wśród 
nas żyje!

K. Wojciechowski.

której nigdy nie otrzym a z  Berli­
na i Rzymu, lecz tylko z Londy­
nu! Franco będzie się tedy strz-egł 
zadzierać z Anglią. I z tego typo. 
wo angielskiego argum entu pa­
nuje niewątpliwie w Berlinie i 
Rzymie, gdzie sobie nieco ina­
czej przedstaw iają tempo rozwoju 
europejskiego po zakończeniu 
wojny hiszpańskiej, — złodziejska 
radość 1

V
Podczas, gdy polityka angiel­

ska dzięki przyjęciu roli pośred 
nika zboczyła z jasnej linii dzia­
łania, Francja postąpiła inaczej.

Nie należy przeceniać znacze­
nia kroku Francji. Uczyniła ona 
to samo, co tygodnie przed nią 
Portugalia. Zawiesza ona dzia­
łalność obserwatorów cudzoziem­
skich na granicy hiszpańskiej, co 
Portugalia już dawno zrobiła. 
Nie oznacza to bynajmniej usu­
nięcia blokady zbrojeniowej, w i­
szącej wciąż nad Rządem hiszpań 
skim.

Ale z drugiej strony krok ten 
nie jest też tylko ukłonem w stro ­
nę kongresu francuskiej partii so­
cjalistycznej, jak twierdzą niektó­
rzy. To posunięcie francuskie 
jest zbyt wyraźnie skierowane ku 
przywróceniu równowagi między 
kontrolą najważniejszej granicy, 
lądowej gen. Franco i najważniej­
szej granicy lądowej Walencji.

Krok francusk i należy po trak ­
tow ać jako gest symboliczny.

Gest ten ma d a ć  do zrozumie­
nia państwom  faszystowskim, że 
Francja n a p ra w d ę  uczyni krok 
następny, t. j. otworzy granicę 
dla wywozu broni dla Rządu hi­
szpańskiego, jeżeli obecny, bez­
sensowny stan rzeczy się nie 
skończy.

Ten symboliczny charakter kro 
ku francuskiego jest, być może, 
także na rękę Anglii, która może 
chętnie w idziałaby Francję, w y­
stępującą stanowczo. Nie dla te­
go, by przykład ten podziałał na 
Anglię: na to ona jest zbyt mało 
wrażliwa. Ale ze stanowczości 
francuskiej należałoby wyciągnąć 
wnioski i zakreślić granice p o śre ­
dnictwu angielskiemu, które by­
łyby do przyjęcia dla Francji.

W  każdym razie dalsza 10- 
dniowa pauza, wyznaczona pośre 
dnictwu angielskiemu może się o- 
kazać owocna dla dalszego biegu 
w ydarzeń przez to właśnie, że 
Francja działa, a Anglia pośre­
dniczy.

później załatwiono. Ale l^ązeK, ftPe.ujC»,y —  -  - ^
przysłanych do więzienia nie wol- .kich I na“^ w y ch  by g y
no odsyłać. Poza tym stawia się Isprawą trojga młod\c

K w ia tK i
Dyplomacja

* f    /Y f-/* ?ł/11 l / f i
D yplomacja i je j metody zm ie­

niają się ustawicznie — tak zresz­
tą, jak  w ogóle zmienia się 
w szystko na świecie.

Stosownie te t do tego polski m i­
nister spraw zagranicznych chciał­
by widzieć „nową epokę" w poli- 
tyce zagranicznej i ,/iow e meto- 
dy“, zerkając przy tym  przyjaz­
nym okiem do swego faszystow ­
skiego sąsiada z  Berlina.

A niestety na iw iecie jest tak, 
Ze tam, gdzie moZliwe są tylko  
dwie tezy — zmiana tezy 
wczorajszej na „nową" —  będzie 
równocześnie powrotem do tezy 
z przedwczoraj! I właśnie tak jes* 
w polityce zagranicznej, gdzie za ­
wsze istnieją tylko dwie tezy i w 
obu tylko po dwie możliwości.

Albo polityka zagraniczna pro 
wadzona jest JA W N IE  i zgodnie 
z wolą całego narodu, — albo 
TAJNIE, w zakamarkach gabine­
tów władców, którzy sie uwaZają 
za wyłącznie powołanych do de­
cydowania o stosunkach i ukła­
dach z  innymi państwam i i naro­
dami. — Albo zawarte układy 
są respektowane i D O TR ZYM Y­
W AN E, —  albo uwaZane są za 
św istek papieru, który każdej 
chwili moZna zerwać i PODEP­
TAĆ.

Łamali swe zobowiązania  wszys

cy monarchowie wszystkich  
państw i wszystkich czasów. Z ła­
mały Włochy trójprzymierze w  
czasie wielkiej wojny, choć były 
związane bezpośrednim sojuszem, 
zaczęła łamać III Rzesza niemiec­
ka, gdy na je j czele stanął wszech 
mocny wódz, układy zawarte z  
trzydziestoma kilkoma państwa- 
mi,~ — złamał duce włoski układ 
zbiorowy w Lidze Narodów i przy, 
jaźń z  Abisynią.

To, czy układ zawarty jest jako  
sojusz pomiędzy dwoma czy trze­
ma państwami, czy rozciąga się 
jako zobowiązanie zbiorowe— jest 
rzeczą zupełnie obojętną. Ale nie 
iest obojętne, czy zawarte układy 
O PARTE  SĄ O WOLĘ CAŁEGO 
NARODU i nie jest obojętna 
W IARYGODNOŚĆ KO NTRAH EN  
TA. Im więcej i silniej zaangażo­
wany jest w układzie czy sojuszu  
CAŁY NARÓD, tym większa po­
wstaje gwarancja, że sojusz i u- 
kład będzie FAK TYC ZN IE DO­
TR ZYM A N Y.

Nie zaw sze to, co nosi nazwę 
„nowe", jest lepsze. Najbardziej 
kardynalne zasady, jak sprawie­
dliwość i dochowanie wiary, choć 
bardzo stare, są dobre —  i zm ia­
na ich nigdy nie będzie wyrazem  
postępu.

n. t.

Lansbury w Rzymie
Rozmowa z papieżem

(Od naszego londyńskiego korespondenta'

Alf Evans.
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Z a ra z  po  p rzyb y c iu  sw y m  do R zy ­
m u m ia ł L a n sb u ry  ro zm o w ę z  M as- 
solin im , po k tó re j w  p ierw szych  
dniach bież. tyg o d n ia  m ia ła  nastąpić  
d ru g a  rozm ow a.

T rzy  kw adran se  trw a ła  rozm ow a, 
którą, w ódz fa szy zm u  tu d zie ż  zięć je  
go, a  za ra zem  m in is te r  S p ra w  Z agra  
nicznych, hr. C iano p ro w a d z ili z  o- 
so b liw ym  A n g lik iem , k tó rem u  zam i­
łow anie do p oko ju  k a że  zapom nieć  
o w szy s tk im  inn ym .

T rudno w yo b ra zić  sobie, ja k  ten  
s ta rzec  z  lo n d y ń sk ie j dzie ln icy  
w schodn iej ze  sw y m  sz ty w n y m  ka­
pelu szem  —  zw a n ym  kociołkiem  —  
w  ręk u  zachodził po stopn iach  pa ła ­
cu ty c h  ludzi, k tó r zy  s to ją  na p rze ­
c iw n ym , n iż L a n sb u ry , biegunie spo 
łecznym .

T rudno sobie w yo b ra zić , co zacho. 
d z \ w  ty m  człow ieku , g d y  gw a rd ia  
p rzyb o czn a  M ussolin iego z  tru p iem i 
g łó w k a m i na czapkach  sa lu tu je  sw y  
m i fa szy s to w sk im i s z ty le ta m i p r z y ­
w ódcę an g ie lsk ich  robotnilców . C zy  
p rzem kn ęła  L a n sbu ry 'em u  p rze z  glo  
w ę  m yś l, że  ta k im i w ła śn ie  s z ty le ­
ta m i zam ordow ano p rze d  parom a ty  
g odn iam i braci R o sseli?  C zy  pam ię­

ta ł o M a tteo ttim  i  w iciu  innych, któ 
rych  fa sz y ś c i zam ordow ali.

Jeśli nie Abisynia, to c zy  H iszp a ­
n ia  nie utrudniła Lansbury'emu roz­
m o w y z  m ężem , k tó ry  stoi za kid isa­
m i tych  g w a łtó w  i zbrodni?

L ansbu ry  p rzed łu ży ł sw ó j p o b y t  
w R zym ie , pon iew aż p ragn ie  odbyć  
n aradę  z  papieżem , k tórego  chcia łby  
pozyskać  d la  sw e j idei zivolan ia  
w szech św ia to w ej k on feren cji, to  jest 
bowiem  za sadn iczy  te m a t w szys tk ich
jeg o  rozm ów  i  narad.

Jako so c ja lis ta , w d a je  się  w  roz­
m ow y z  w odzem  —  fa szyzm u !

Jako p ro te s ta n t, odbyw a  n a ra d y  
z  g łow ą  kościoła katolickiego.

D la tego  s ta rca , k tó ry  uznaje  i  no  
s i je d y n ą  odznakę w  k lapie su rd u ta , 
m ałą  odznakę z  nap isem  „P ease" 
( p o k ó j) ,  n ie  m a ró żn icy  pomiędzy^ 
ludźm i. W szy sc y  ludzie  są dziećm i 
P an a  B oga  i jeg o  braćm i.

K to  w a ży łb y  się cisnąć kam ieniem  
w  człow ieka o tego  ro d za ju  pog lą ­
dach, w  człow ieka, k tórem u m iłość  
i  n a d z ie ja  każą  zapom inać o rz e c zy ,  
w isto śc i?

A. E.
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W Oiitisko-japońskim kotle Pierwsze spotkanie
oddziałów T. U. R. —  Okręgu Częstochowskiego

Wysyłka wojsk i... ratowanie pokoju
W niedzielę po południu odby­

ło się nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu japońskiego, po którym 
premier Jjonoye udał się do Cesa- 
rza, przedstaw iając mu deklarację 
gabinetu, którą Cesarz zatwierdził. 

Deklaracja głosi, że w nocy z 7 
na 8 b. m. nieoczekiwanie wojska 
japońskie zostały ostrzelane przez 
żołnierzy 29 armii, które dotych 
czas współpracowały z wojskami 
japońskim. W ładze japońskie czy 
niły wysiłki, aby incydent cały zlo 
kalizować i zaproponowały szta­
bowi 29 armii pokojowe załatw ie­
nie zajścia. Z nocy z 10 na 11-ty 
oddziały 29 armii złamały—brzmi

deklaracja rządowa — nieoczeki­
wanie rozejm i ostrzelały wojska 
japońskie, przyczyniając im po­
ważne straty. Rząd chiński odrzu­
ca wszelkie propozycje kompromi 
su. Incydent pod Lukaciao był *ta- 
gmentem planu operacyj zbrojnych 
przeciwko Japonii, 
d i Chin Północnych. Dążąc jednak 
do zachowania pokoju w  \z j i  
W schodniej, rząd japoński nie tra  
ci nadziei, że w drodze rokow ań  
uda się doprowadzić do pokojow e 
go załatwienia spraw y.

Rząd japoński postanaw ia przed 
sięwziąć wszystkie środki, celem 
wv syłki oddziałów wojskowych

Rządu centralnego udania się po 
śpiesznie transportami do Chin 
Północnych. Dywizjom towarzy­
szy lotnictwo. Wrojska chińskie 
otrzymać miały rozkaz obrony za 
wszelką cenę pozycji pod Luku- 
cziao i utrzymania frontu do osta 
tniego żołnierza.

*

Agencja Domei donosi: Sytua- 
cja w Chinach północnych nieo­
czekiwanie zaostrzyła się w no­
cy z soboty na niedzielę.

W sobotę o godz. 17 oddział 
wojsk chińskich, liczący ponad 
stu ludzi,, wspomagany działami

W edług wiadomości, nadesz- 
łych z Chin do Tokio należy się li 
czyć z ostrą reakcją Rządu chiń­
skiego przeciwko Japonii. W ładze

chińskie oskarżają japończyków 
c sprowokowanie zajścia. Mar­
szałek Czang - Kai - Szek wydał 
podobno rozkaz 4-em dywizjom

Premier Van Zeeland oświad- 
.zył przedwstawicielom Partii Li 
beralnej, iż zgłosi na ręce króla 
prośbę o dymisję całego gabine­
tu, jeżeli liberałowie nie odstąpią 
od swego żądania dymisji mini­
stra  sprawiedliwości de Lavaley.

Van Zeeland złożył królowi 
sprawozdanie ze swych rozmów z 
liberałami. W kolach politycznych 
uchodzi za rzecz pewną, iż król 
zaakceptował stanowisko Van 
Zeelanda.

Uroczystości w Lisieux
Sens polityczny wizyty Kardynała

W Lisieux (Francja) w obecności 
kardynała Paceli odbyła się uroczy­
stość poświęcenia nowej bazyliki 
oraz uroczystości kongresu euchary­
stycznego.

Legat papieski wygłosił przemó­
wienie, zaś przez megafony nadano 
specjalne przemówienie papieskie, za 
wierające błogosławieństwo Papie­
ża.

W bankiecie wydanym po uroczy, 
stośoi kościelnej wzięło udział bar­
dzo wiele wybitnych osobistości po­
litycznych. Obok kardynała Paceli 
zasiadał prefekt depertamentu Cal­
vados, reprezentujący Rząd francu- 
cuski. W bankiecie uczestniczyli też 
wybitni reprezentanci francuskich 
sfer wojskowych i przedstawiciele 
różnych ugrupowań społecznych, bez 
względu na przynależność partyjną

i poglądy polityczne.
Na zakończenie Kongresu odbyła 

się wielka procesja.
Korespondent „Gazety Polskiej “  

iv następujący sposób przedstawia  
p ;. 'tyczne tło w izyty  kardynała:

W edług dziennika „L‘Aube“, o 
lewicowo katolickim nastawieniu, 
przyjazd kardynała Paceli miał 
by być zarazem m anifestacją prze 
ciw antykatolickiej akcji Rzeszy i 
przeciw włoskiej interwencji w 
Hiszpanii, zwłaszcza w katolickim 
kraju baskijskim.

Przew aża w opinii przekonanie, 
że W atykan był by skłonny dziś 
do zaofiarowania Francji swej 
pomocy mediacyjnej w celu likwi­
dacji wojny hiszpańskiej, zdolnej 
spowodwować, jego zdaniem, 
komplikacje wszecheuropejskie.

piechoty, natarł na japończyków 
pod m. Lukuczciao. Atak został 
przez japończyków odparty. W 
dwie godziny później Chińczycy 
otrzymawszy posiłki wznowili na 
tarcie. Japończycy przeciwnatar­
ciem po godzinie odzyskali straco 
ną miejscowość. Po stronie chiń­
skiej padło 30 zabitych, straty ja 
pońskie wynoszą 12 ludzi. Od­
działy chińskie należały do 37 dy 
wizji gen. Feng - Cziana. Przez 
całą noc z soboty na niedzielę na 
tym odcinku trwały drobne utar­
czki.

Olud! miilistó* Irunstitl
Na odbywającym się w M arsy­

lii kongresie socjalistycznym roz­
ważano w niedzielę dyva zagad­
nienia, znajdujące się na porząd­
ku dziennym — kwestię wybo­
rów kantonalnych i kwestię obro 
ny praw szkoły świeckiej. W 
związku z pierwszym z tych zaga 
dnień kilku mówców domagało 
się, aby Partia Socjalistyczna sta 
nęta na czele walki przeciwko se 
natowi.

W  godzinach popołudniowych 
odbył się wielki bankiet wydany 
na cześć Bluma. Przy stole hono­
rowym zasiedli tow. Blum i jego

małżonka, ministrowie Vincent 
Auriol, Paul Faure, Dormoy, T as 
so, przedstawiciel Międzynarodów 
ki tow. de Brouckere. W odpowie 
dzi na przemówienia tow. Blum 
wzywał członków Partii Socjali­
stycznej do zgody i jedności 
stw ierdzając przy tym, że utrzy­
manie się Frontu Ludowego u 
władzy przywróciło w świecie za 
ufanie do demokracji.

Uwaga uczestników Kongresu 
zwrócona jest na wielką debatę 
ogólną o sytuacji politycznej obej 
mującej sprawę ustąpienia Rządu 

Bluma.

(Kor. wł.).

O  pożyczKę
dla gen. Franco

Prasa donosi, że w ubiegłym 
tygodniu niejaki Monteverte, przy 
były z Genewy, odwiedził szereg 
wielkich banków paryskich, z któ 
rymi wszczął rokowania o pożycz 
kę w  wysokości 2% miliarda Pe'

set dla gen. Franco. Równocześ­
nie niejaki Aguillar prowadzi w 
Londynie rokowania o pożyczkę 
5 miliardów również dla gen. 
Franco. (PAT.).

Nowa książka Gide’a

PaUsiwa mrówek
Angielski uczony Charles Wil- 

.on ogłosił ciekawe spostrzeżenia 
jakich dokonał, obserwując w cią­
gu 20 lat życie czerwonych mró­
w ek w lasach i polach hrabstw a 
Hampshair. W ilton naliczył na 
niewielkiej przestrzeni 7 mrówcza 
nych państw , których mrówki na 
leżały do tego samego gatunku i 
ściśle pilnowały granic Swego 
„państw a". W ilton próbował prze 
nosić mrówki z jednego państw a 
do drugiego „przesiedleńcy" tra ­
cili odrazu orientację, biegając 
niespokojnie w różne strony, aż

wreszcie miejscowe mrówki albo 
je zabijały, albo wyrzucały poza 
obręb swego państwa. C harakte­
rystyczne jest istnienie między po 
szczególnymi państwam i neutral­
nych pasów', na których spotyka­
ją się mrówki różnych „narodowo 
ści“, zachowując się obojętnie 
względem siebie. Prof. Wilton za 
obserwował również, że niektóre 
państw a mrówczane zakładają 
„kolonie", zazwyczaj dość daleko 
od „metropolii" — jednak utrzy­
mują z nią stałą łączność.

Miasteczko na hyrroplan?ch
Położone romantycznie nad je­

ziorem Favovrable Lake Out mia­
steczko kanadyjskie zostało o stat­
nio całkowicie zwinięte i zapomo- 
cą hydroplanów przewiezione w 
inne okolice.

Badanie geologiczne wykazało 
że miasteczko zostało wzniesione 
na glebie zawierającej bogate po­
kłady złotego piasku. Z uwagi na 
niemal całkowite odcięcie m iaste­
czka od komunikacji kolejowej 
zastosowano inny sposób trans- 
lokacji drogą lotniczą. Olbrzymie 
hydroplany przedwiozły na koszt 
spółki eksploatującej drogocenne 
tereny — urządzenia domostw, 
meble, zwierzęta gospodarskie. 
Osobnymi aparatam i przewiezio­

no mieszkańców w liczbie zgórą 
750 rodzin.

Translokacja odbyła się w re 
kordowym tempie, gdyż trw ała 
zaledwie 11 dni.

Hie będzie podwyżki cen
papieru

Donosiliśmy już o wycofaniu się 
fabryk papieru z projektowanej 
podwyżki cen. W związku z tym 
wycofano w b. tygodniu nowe cen 
niki, które uwzględniały podwyż­
kę i zastąpiono innymi, które u- 
trzymują dotychczasowe ceny na 
papier. (PID).

Znany pisarz francuski Andre 
Gide, k tóry p rzed  rokiem  po  po­
wrocie z  ZSSR ogłosił książkę 
ostro krytykującą stosunki w  So­
wietach, wydał w ostatnim  tygo­
dniu książkę p . t.: „Retusze", k tó­
ra stanowi uzupełnienie poprzed­
niego wydaivnictwa.

Autor pisze m, in.: „Zarzucam  
Zw. Sowieckiemu, że zawracał 
nam w głowie, przedstawiając po­
łożenie robotników  w  Sowietach  
jako godne zazdrości, naszym zaś 
komunistom zarzucam, że  okłam y  
wali robotników świadomie, czy  
nieświadomie. R obotnik sowiec­
ki  —  pisze Gide  —  jest przyw ią­
zany do fabryki, tak jak robotnik

rolny jest przyw iązany do swego 
kołchozu, czy  sowhozu". D alej 
Gide piętnuje bardzo ostro dono- 
sicielstwo, szerzące się w  Sowie­
tach. N ajlep ie j notowanym i są ci, 
k tórzy najbardziej są służalczymi.

Jednocześnie z  książką G ide‘a 
uakazała się broszura Piotra Her- 
barta, k tóry wraz z  Gide'm odby­
wał podróż po Sowietach. Podkre­
śla on, że iv Sowietach w ytw orzyła  
się stvego rodzaju arystokracja, 
k ’cra rządzi wszystkim  i ivszystko  
pożera. Autor stwierdza, że biuro­
kracja jest to dzisia j jedyna sado­
we tona klasa w Sowietach, podczas 
gdy masy żyją  w niebywałym  uci­
sku.

W iększość członków TUR. na­
szego okręgu jest bez pracy. Bez 
robotni towarzysze nie mogii 
pojechać na Zlot, zorganizowa­
ny w jednej z miejscowości, pow. 
częstochowskiego, z powodu nie­
możności pokrycia kosztów prze­
jazdu, dlatego też Zarząd Okrę­
gowy TUR., odbiegł od dotych­
czasowej praktyki i postanowił 
zorganizować trzy spotkania, dzie 
ląc Oddziały na trzy grupy.

Pierwsze spotkanie odbyło się 
w Gnaszynie i objęło oddziały 
TUR: Aleksandria, Blachownia,
Dzbów, Ostrowy, Częstochowa i 
i Gnaszyn.

Spotkanie obesłane było nie­
zwykle licznie, przybyli także 
przedstawiciele bratnich organi­
zacji, górnicy i chłopi z okolicz­
nych wsi.

Na pięknej polanie na w prost 
lokalu TUR odbyło się o godz. 9 
min. 30 rano uroczyste otwarcie
spotkania; otw arcia dokonał tow. 
Dewor —  sekretarz okręgowy 
TUR. Po przemówieniu tow. Wł. 
Dewora odbył się piękny pochód 
uliczny, przy dźwiękach wielkiej 
orkiestry Centr. Zw. Górników.

Drugi transport górników
do Belgii

Jak się dowiadujemy, w ciągu 
mies. lipca b. r. nastąpi druga re­
krutacja górników do kopalń bel­
gijskich. Przyjętych zostanie ogó­
łem 2.000 górników, z czego 500 
górników z terenu Zagłębia D ą­
browskiego.

W  Sosnowcu rekrutacja nastąpi 
w dniach 21 i 22 lipca. W yjazd 
nowej partii górników do Belgii 
przewidziany jest za kilka tygod­
ni.

W pochodzie kolejno m aszero­
wały następujące organizacje: Ko 
larze, AS„ Zarząd Okręgowy 

TUR, orkiestra CZG., delegacje 
Mł. PPS.,, Czerwoni Harcerze, wy 
mienione wyżej Oddziały TUR., 
liczni miejscowy robotnicy 1 oko­
liczni chłopi. AS. Częstochowa za 
mykał pochód.

Pochód przeszedł przez wsie: 
My razów, Łojki po czym powrócił 
do Gnaszyna 1 zatrzym ał się przed 
płytą poświęconą pamięci Pierw ­
szego Prezydenta R. P. Gabriela 
N arutow icza, położoną staraniem 
Szkoły Powszechnej im. N aruto­
w icza w Gnaszynie w  parku 
szkolnym. Tu chór szkolny odśpie 
wał pieśń, ork. CZG odegrała 
m arsza żałobnego, delegacja TUR 
złożyła wieńce na  płycie. Kierow­
nik szkoły ob. Jędrusik wygłosił 
do zebranych przemówienie po­

święcone pamięci zmarłego na­
w iązał do początków powstania 
TUR.

Po przymarszu na boisko powi­
tali spotkanie ttow . Z. Piotrow ­
ski im. Zarządu Głównego TUR. 
i CKW. PPS. i Józef Kaźmierczak 
im. Rady KI. Zw. Zaw.

Następnie odbyły się zawody 
sportowe, w których wzięło u- 
dział około 100 zawodników.

Po przerwie obiadowej odbyła 
się Akademia spotkania: Sala nie 
mogła pomieścić wszystkich zgro 
madzonych.

Przemówienie wygłosili ttow. 
Z. Piotrowski, J. Kaźmierczak, Z. 
Bruś — im. Mł. PPS. i ob. Jędru­
sik — im. Z. N. P.

Przemówienia były przeplatane 
dobrze zorganizowaną częścią ar 
tystyczną.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" piękna uroczystość 
TUR. została zakończona.

W. D.

Niedziela w sporcie

Groźba strajku w elektrowni
w Męcince

(kor. wk)

Przed kilku tygodniami robo­
tnicy elek.rowńi w Męcince, pow. 
Krośnieński, wnieśli do Dyrekcji 
Firmy memorjał, dom agający się 
zrów nania płac z zarobkam i pra 
cowników elektrowni w Borysła­
wiu (tej samej firmy) oraz za­
warcia umowy. Mimo kilkakrot­
nych interwencji spraw a się 
przewleka, przyczem dyr. Elek­
trowni, p. inż. Borowicz, lekce­
ważąco odnosi się do żądań ro­
botników.

W  jednym i tym samym przed­
siębiorstwie odmiennie traktuje 
się robotników : w Borysławiu
robotnicy posiadają w arunki, o- 
kreślone umową w przemyśle na­
ftowym—otrzymali poza tym pod 
wyżkę obowiązującą od 1 .IV, 
— w Męcince zaś firma odmawia 
przyznania tych samych w arun­
ków.

Ostatnio l astąpiło poważne 
zaostrzenie sytuacji na skutek 
kategorycznej odmowy w ypłace­
nia l i  podwyżki od dnia 1 kwie­
tnia. W czasie bytności w Mę­
cince dyr. gen. p. Briene ośw iad­
czył, że podwyżki nie da, a umo­
wę zawrze w końcu b. roku. Skła 
mał przy tym wobec delegatów 
robotniczych, że Elektrownia w 
Borysławiu nie w ypłaciła l<j pod 
wyżki.

Robotnicy zamierzali odrazu 
przystąpić do strajku, ustąpili do 
konferencji z Inspektorem Pracv

dn. 13 lipca — i 0 ile w tym ter­
minie spraw a nie będzie za ła­
tw iona — w Elektrowni w ybuch­
nie strajk.

Ostatnio dyr. Borowicz dostał 
podwyżki ponad 1.000 zł. miesię­
cznie i dziś sam już pobiera w ię­
cej, aniżeli y4 wszystkich praco­
wników około 45 robotników. 
(Pensja jego wynosi ponad 2.500 
z:, plus tantiemy i premie). W su­
mie zaś żądana podw yżka robo­
tników wynosi około 700 zł. Dla 
dyrektora Elektrownia ma tysiąc 
czy więcej złotych, ale dla robo­
tników nie ma. Tego robotnicy 
tolerow ać dłużej nie będą i o ile 
spraw a nie zostanie załatw iona— 
przystąpią do strajku. U trzym a­
nie trzech aut osobowych kosztu­
je wiele; na to są pieniądze, ale 
dla robotników podwyżki nie ma. 
Tak chce p. Borowicz; tak  chce 
p. Brienne — kapitalista francu­
ski, który Związku nie uznaje i 
nie chce zaw rzeć umowy.

Grozi również wybuch strajku 
w przemyśle naftowym w K roś­
nieńskim, gdyż z chwilą unieru­
chomienia elektrowni, stanie i 
przemysł. W tej spraw ie Sekr. C. 
Z. G. w Krośnie odniósł się do 
Gen. Dyr. Firmy „M ałopolska", 
która jest udziałowcem Elektrow ­
ni w Męcince i Borysławiu.

Robotnik.

CRACOVIA MISTRZEM 
WIOSENNYM LIGI

Rozegrany w Krakowie jedyny w 
Polsce mecz ligowy między Cracovią 
i śląskim AKS zakończył się po <uno 
cjonującej walce, wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1 (1:0). Zawody po­
wyższe jako spotkanie dwóch naj­
ważniejszych kandydatów na mistrza 
ligi wywołały olbrzymie zaintereso­
wanie, gromadząc około 8.000 wi­
dzów, w tym około 1000 Ślązaków, 
którzy byli zaopatrzeni w chorągiew 
ki o barwach AKS i w ciągu meczu 
dopingowali swoich.

Zawody Cracovia. — AKS zakoń­
czyły wiosenne mistrzostwa ligi. 
Pierwsze miejsce zajęła Cracovia 
przed AKS.

1) Cracovia 19:7 pkt. st. br. 34:9.
2) A. K. S. pkt. 18:4, str. br. 25:14.
3) Wisła pkt. 14:6, st. br. 25:9.
4) Warta pkt. 13:7, st. br. 10:10.
5) Ruch pkt. 13:7, st. br. 20:12.
6) Warszawianka pkt. 12:10, st. 

br. 21:26.
7) ŁKS pkt. 10:14, st. br. 27:25.
8) Garbarnia pkt. 9:13, st. br. 18:24
9) Pogoń pkt. 8:12, st. br. 9:15. 

vlO) Dąb pkt. 0:36, st. br. 0:54.
POLONIA — GRYF 4:4

W niedzielę rozegrany został na 
stadionie Polonii w Warszawie necz 
piłkarski o wejście do ligi p a ń stw o ­
wej, pomiędzy stołeczną Polonią a to 
ruńskim Gryfem. Mecz zakończył się 
wynikiem remisowym 4:4 (2:2).

MISTRZ LUBLINA BIJE 
MISTRZA WOŁYNIA 5:1

W meczu o wejście do ligi, rozegra 
nym w Lublinie, m '-jscowa Unia po 
konała mistrza Wołynia ZS z Jano­
wej doliny 5:1 (4:0).
PRZERWANY MECZ O WEJŚCIE 

DO LIGI

PUSZ MISTRZEM
K O L A R S K I M  P O L S K I

W niedzielę, na torze kolarskim na 
Dynasach odbyły się zawody kolar­
skie o krótkodystansowe mistrzostwo 
Polski. Tytuł mistrzowski poraź 
czwarty z rzędu zdobył-Artur Pusz, 
po stoczeniu jednak zadętej walki 
z młodym Krakowianinem Kupczy­
kiem.

DRUGA ELIMINACJA 
MISTRZOSTW POLSKI

NA SiOSIE
W niedzielę, na szosie Raszyn — 

Radom odbyła się druga eliminacja 
o kolarskie mistrzostwo Polski na 
szosie, dystans 150 kim.

W klasie A zwyciężył Matczak 
(WTC) 4:22:29 min. przed Wando- 
rem (Kraków) 4:22:31 min.

W klasie B pierwsze miejsce zajął 
Urbaniak^ (Okęcie) 4:30:04,6.

P® dwóch eliminacjach w klasyfi­
kacji klasy A prowadzi Wandor 50 
pkt., przed Wasilewskim — 50 pkt.

W klasie B prowadzi Urbaniak 65 
pkt., 2) Kapiak J. 65 p.

JĘDRZEJOWSKA POTRÓJNA 
m is t r z y n ią  w s c h o d n ie j

ANGLII
Jadwiga Jędrzejowska, która za 

kilka^ dni odpływa do Ameryki, aby 
wziąć udział w mistrzostwach Sta­
nów Zjednoczonych w Forest Hill 
zdążyła przed odjazdem zdobyć jesz- 
cze_ trzy tytuły mistrzowskie wschód
niej Anglii.

W rozgrywkach w Felixtowe Ję­
drzejowska pokonała w finale angiel 
hę Wright w dwóch setach 6:1, 6:4, 
zdobywając tytuł mistrzyni wschod- 
n ej Anglii.

Polka, grając wraz z Brown, zdo­
była także mistrz-stwo gry podwój­
nej pań, a wraz ze swoim nartnerem, 
mistrzem Japonii Yamagisru również

tt, • t „  „w został i mistrzostwo w grze mieszanej.W Stanisławów,e rozegrany zosiai
mecz o wejście do ligi pomiedzv Re- SOKÓŁ Z GRUDZIĄDZA ZWYCIĘ-
sovią (Rzeszów), a miejscową Rewę-f ża  W LEKKOATLETYCZNYCH
rą Zwyciężyła Resovia 5:0 («:u. Na 
21 minut przed końcem gry sędzia p. 
Serafini ze Stanisławowa przerwał 
zawody, gdyż Revera nie chciała się 
zgodzić na usunięcie jej obrońcy 
Wenzla z boiska.

NAPRZÓD REMISUJE 
7. CZĘSTOCHOWSKĄ BRYGADĄ

W Lipinach rozegrany został mecz
piłkarski o wejście do ligi pomiędzy 
Naprzodem Lipiny a „Brygadą' z 
Częstochowy, zakończony remisowym 
1:1.

W POZNANIU; RÓWNIEŻ 
WYNIK REMISOWY

Mecz piłkarski Hop — Union Tou­
ring o wejście do ligi zakończył się 
wynikiem 3:3 (1:1).

ZWYCIĘSTWA WĘGIERSKICH 
PIŁKARZ i  W WILNIE

W sobotę odbył się w Wilnie mię­
dzynarodowy mecz piłkarski pomię­
dzy węgiefską drużyną „Kispesti“ a 
miejscową Makabi. Zwyciężyli Wę­
grzy 13:2 (7:1).

W niedzielę Węgrzy wygrab ze 
Śmigłym 3:1.

MISTRZOSTWACH POLSKI PAŃ.
Drugi dzień lekkoatletycznych mi­

strzostw Polski nie przyniósł _ ża­
dnych niespodzianek. W żadnej z 
kcnkurencyj nie poprawiono nawet 
słabych wyników zeszłorocznych. 
Zwyciężały zawodniczki o wyrobię, 
nych nazwiskach. Zainteresowanie 
słabe. Organizacja dobra.

Ogólna punktacja: 1) Sokół żeński 
(Grudziądz) 133 punktów. Tym sa­
mym zdobył nagrodę przechodnią 
polskiego związku lekkoatletycznego 
„Dysk olimpijski". 2) AZS (Poznań) 
67 pkt. 3) Boruta (Zgierz) 54 pkt. 
(Klub ten reprezentowała jedynie 
Wajsówna). 4) KPW Pomorzanin 
(Toruń) 46 pkt. 5) Stadion (Cho­
rzów) 37 pkt. 6) ZS (Katowice) 26. 
7) Warszawianka 26. 8) Hasmonea
(Lwów) 14. 9) Polonia (Bydgoszcz).
NIEMCY — CZECHOSŁOWACJA.

W niedzielę zakończony został 
mecz tenisowy Niemcy — Czechosło­
wacja, stanowiący finał strefy euro. 
pejskiej w turnieju o puhar Davisa.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Niemiec w stosunku 4:1.
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i posła dr. Karczewskiego

Dalsze szczegóły afery w „Centralnej Targowicy"
Na tle afery Centralnej T argo ­

wicy w Mysłowicach wycnodzą na 
Światło dzienne coraz nowe szcze­
góły. Dyrektor Centr. Targowicy 
Kazimierz Kazoń trząsł wszystkim, 
teroryzowa? ludzi lub miał ich „w 
kieszeni".

Ojciec m iasta, burm istrz dr. Kar 
czewski, wybrany posłem „sana­
cji na Sejm śląski, ponieważ — 
jak  twierdzili handlarze z Frucht- 
haendlerem w swej ulotce ,był sym­
bolem sprawiedliwości j m oralno­
ści Mysłowic", musiał — według 
twierdzeń Kazonia — .tańczyć tak, 
jak  on zechciał" i przez 6 lat o d ­
pow iadał za gospodarkę Centralnej 
Targowicy, w prow adzając często 
w błąd zarówno M agistrat, Radę 
miejską, jak  i Śląską Radę Wo- 
i ewódzką i U rząd Wojewódzki.

końcu doszło do tego, że 
wszelkie rozmowy prowadzono z 
nim Pfzy świadkach j sporządza­
no * nich formalny protokół. Kto 
zaś z radnych miejskich: obywa­
teli czy członków Rady N adzor­
czej Centr. Targow icy dom agał 
się od dr. Karczewskiego wkro­
czenia i zrobienia porządku ,tego 
dr. Karczewski zbywał niczym, a 
o treści wszelkich doniesień i o- 
sobach donoszących powiadam iał 
zaraz Kazonia, by ten mógł się z 
®wą osobą „rozmówić". To też 
Kazoń w  takich wypadkach wy­
graża! się, że ma „długą rękę" i 

niezadowolonego do Brze­
ścia hib Berezy" ,a nawet z tupe- 
etn zapewniał, że „u nas ,jak  wo­

jewoda jest niegrzeczny, to mo- 
en,y go przenieść na w ygodniej­

sza miejsce. Kazoń niczego się nie 
Pał i publicznie mówił, że od kry­
cia wszystkiego i interweniowania 
u władz" ma burm istrza i Ficow­
skiego.

Ten ostatni, p r « es lokalnego 
B. B., został przez Kazonia mia­
nowany płatnym sekretarzem u- 
tworzonego dla zaanektowania po 
siadanych przez Centr. Targow i­
cę w depozycie pieniędzy W arsz. 
Zrzeszenia Kupców i Handlarzy 
Trzody w Zw. Kupców i Komi- 
sjonerów Handlujących N ieroga­
cizną i Bydłem Rogatym W oj. SI. 
z pensją 500 zł. miesięcznie oraz 
szefem „propagandy" Centr. T ar 
gowicy z pensją 300 zł. miesięcz­
nie. Ficowski pobierał więc 800 
zł. i przez 5 lat wybrał ogółem 
50.000 zł. (poza pożyczkami z 
Targow icy), a rola jego w tym 
związku polegała na lekturze abo 
nowanych czasopism, Związek bo­
wiem żadnej aktywności nie prze 
jawiał, nie leżała ona bowiem w 
intencji Kazonia.

M ając takich pomocników, Ka­
zoń gwizdał na wszystko i mówił, 
że całą r a d ę  miejską ma za 600 
zł. w kieszeni.

Jak w yglądała gospodarka Ka­
zonia na Targowicy burmistrz 
Karczewski wiedział doskonale, 
bowiem co miesiąc kazał sobie 
przedkładać próbne bilanse.

Na urlop
„Przyjaciółmi Przyrody"
(Robotnicze Towarzystwo Turysty- 

czne w Polsce).
Czas wolny od pracy 

spędzisz milo ze swoimi 
w 10 najpiękniejszych ośrodkach 

turystycznych Polski 
BESKIDY 
TATRY
KARPATY WSCHODNIE 
WOŁYŃ
GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE 
MORZE
JEZIORA AUGUSTOWSKIE

Z n lłk l k o le jo w e  50o/ 
<lla ro b o tn ik ó w  i i c h  
rodzin .
Inform acje: Zarząd Główny R. T. T„ 

W arszawa — Żoliborz, ul. Kra- 
®ńskj«go 10 m. 81. Wtorki godz. 
19—20, piątki godz. 20—21. (Li. 
•townie po załączeniu znaczka
pocztowego).

W iadom ości z ca łe j P o lsk i
KATASTROFA KARETKI 

POGOTOWIA.

Stąd wiedział, że Spółka Centr. 
Targowica ,która rozpoczęła i 
cały czas porwadziła swą dzia­
łalność bez grosza wpłaty na ka­
pitał zakładowy, wynoszący no­
minalnie 27.000 zł. ,już w pierw­
szym roku swego istnienia była 
bankrutem, a łączne niedobory 
bilansowe za czas do aresztow a­
nia Kazonia wyniosły 1.145.000 
zł. które po przez różne gw aran­
cje spadają na miasto Mysłowi­
ce.

Niezależnie od tego istnieje za­
dłużenie z tytułu Kasy Targowej 
w Banku Rolnym na 500.000 zł., 
za który to kredyt ,rozgospoda- 
rowany przez Kazonia w przecią 
gu 2 tygodni ,również gw arancję 
przejęło miasto. Dr. Karczewski 
nie tylko przymykał oczy na fakt, 
że Kazoń pełną ręką czerpał' z 
Targowicy milionowe sumy na 
swoje interesy i hulanki z fundu 
szów wierzycieli, ale nawet umoż­
liwił Kazoniowi i Fruchthaendle- 
rowi pobieranie do końca wyso­
kich (Kazoń 2,6 tys. mies., Fruchl 
haendler 1,5 tys. zł. mies.) pobo­
rów, nawet za czas pobytu w wię 
zieniu.

Okupacia firmy Standard - Nobel
SZYKANY I GROŹBY 

W VVARSZAWIE.

Dyrekcja firmy Standard-Nobel 
i Vacuum Oil, nadal zajmując nie 
przejednane stanowisko w  zatar­
gu z pracownikami i robotnikami, 
stosuje specjalne szykany i groź­
by w  stosunku do strajkujących 
pracowników i robotników. Od­
separow ano  wszystkich urzędni­
ków od św iata zewnętrznego, w y 
łączając telefony.

DyrekcjŁ' Vacuum Oil i Standard 
Nobel, która dba tak o swój „pre 
stiż", że naw et rozmowa z dele­
gacją Związku Zawodowego P ra ­
cowników Biurowych i Handlo­
wych uchybiała jej powadze, sto 
sowała podrzucanie okólników po 
kryjomu, podczas zebrania praco 
wników, co w edług mniemania 
Dyrekcji licowało z pow agą i nie 
uchybiało jej godności. Okól­
niki te były oczywiście tylko 
pustymi frazesami, które nie za­
spakajały żądań pracowników w 
najmniejszej mierze, a zawierały 
tylko obiecanki.

P iąty dzień traw a strajk . N a­
strój jest bardzo dobry i jednoli­
ty. Pracownicy, ufając w zwycię­
stwo, są pewni swoich sił i wy­
trw ają do końca. Tym bardziej, 
że ze strony społeczeństwa otrzy

ttiują dużo dowodów życzliwości 
i solidarności w  walce z „geszef­
ciarzami" Vacuum Oil, którzy byli 
głównymi sprawcami zatargu.

Przedstawiciele wielu zw iąz­
ków, instytucyj społecznych zgło­
sili osobiście do strajkujących za 
pewnienie poparcia akcji, prow a­
dzonej wspólnie przez pracowni­
ków umysłowych i fizycznych.

W POZNANIU.
W  ubiegłym tygodniu rozpoczął 

się strajk okupacyjny także w  od 
dziale poznańskim firmy.

Jak wiadomo firma „Standard- 
.'Obcl została zakupiona przez 
konkurencyjną firmę „Vacuum 
Oil Company".

W akcie sprzedaży nie uwzglę­
dniono pretensyj pracowników, 
wynikających z umowy 0 prace 
przy czym nowa dyrekcja chciała 
zawierać z pracownikami umowy 
indywidualne.

W BYDGOSZCZY.
Również pracownicy bydgo­

skiej filii „Standard Nobel" roz­
poczęli w  ubiegłym tygodniu 
strajk  okupacyjny. Nowonabywcy 
przyjęli pracowników dotychcza­
sowych na 3 mies. okres próbny, 
przy czym zmusili ich do zrzecze. 
nia się praw  odszkodowawczych 
do daw nego właściciela.

Samochód sanitarny Pogotowia 
Związku Lekarzy w Poznaniu, 
przewożący chorego do Kościa­
na, chcąc wyminąć 7-letniego 
W ładysław a Prusakiewicza, k tó­
ry wbiegł na jezdnię, najechał na 
drzewo przydrożne i uległ usz­
kodzeniu.

Szofer (Antoni Rudzki, ul. P. 
W aw rzyniaka 15) nie mogąc już 
zatrzym ać auta, starał się wym i­
nąć chłopca, skręcając gw ałto­
wnie w bok, skutkiem czego au ­
to wpadło na grube drzewo przy 
drożne. Mimo to chłopiec odniósł 
bardzo ciężkie obrażenia i w sta 
nie nieprzytomnym został odw ie­
ziony do szpitala św. Józefa, 
gdzie poddano go natychm iasto­
wej operacji.

W ieziony chory, który w yszedł 
bez szwanku, został innym sa ­
mochodem pogotow ia odwieziony  
do Kościana.

p r z y g n i e c i o n a  r o g a m i

BUHAJA.
Robotnica dw orska w Chudowie’ 

48-letnia M aria Jagoszow a, w cza­
sie wiązania bydła w oborze dw o­
ru przygnieciona została do ścia' 
ny rogami i głową przez 4-letnie 
go buhaja. Jagoszow a doznała zła 
mania 5 żeber • ogólnych obrażeń 
wewnętrznych. W  stanie groźnym 
przewieziono ją do szpitala.

Z KAMIENIEM U SZYI 
W NURTY RZEKI

M ieszkaniec w si Łuczki, Iwan 
Stachów popełn ił samobójstwo, 
rzucając się do rzeki z uwiązanym 
u szyi wielkim kam ieniem . Obcią- 
żvł" również kam ieniam i w szy stk ie  
kieszenie ubrania.

Zwłoki po długich poszukiw a­
niach wyłowiono.

nie urządzoną fabryczkę. W wyni­
ku dłuższych obserwacyj wkroczy 
ła policja do mieszkania Gomółki, 
gdzie znaleziono kompletne urzą­
dzenie do fabrykacji fałszywych 
monet. Gomółka został areszto­
wany ; odstawiony do więzienia, 
gdzie pozostaje do dyspozycji 
prokuratora.

NIESAMOWITY WYPADEK
Na szosie pod Miechucinem nie­

daleko Kartuz na Kaszubach pe­
wien rowerzysta wracał do domu, 
m ając na ramieniu niezabezpieczo 
ną niczem kosę. Gdy mijał się z 
drugim rowerzystą, urzędnikiem 
skarbowym Zielińskim z Kartuz, 
niezabezpieczona kosa zawadziła 
_ urzędnika i odcięła mu ramię. 
Ciężko ranny Zieliński przewiezio 
ny został natychm iast do szp'tala 
w Kartuzach. Sprawca nieszczę­
ścia przytrzymany został przez po 
licję.

UCIECZKA 11 WIĘŹNIÓW 
2  WIĘZIENIA W RZESZOWIE

W sobotę wieczorem zbiegło 
więzienia przy sądzie okręgowym 
karnym w  Rzeszowie 11-tu wię­
źniów, którzy w tym więzieniu 
przebywali na zasadzie nieprawo 
mocnych jeszcze wyroków.

W ięźniowie wydostali się z celi, 
a następnie włamali się do szatni, 
gdzie zrzucili z siebie odzież w ię­
zienną i przywdziali ubrania cy­

wilne. Prokuratura i policja w szczf 
ła dochodzenia i pościg.

RESTAURACJA ZABYTKÓW 
HISTORYCZNYCH

Władze konserwatorskie podję­
ły prace celem zabezpieczenia od 
ruiny zamków w Chęcinach} w Mi- 
rowie, Babolicach i Siewierzu, 
związanych ściśle z historią Pol­
ski. W  Chęcinach odrestaurowano 
środkową basztę zamkową, strza­
skaną granatam i przez Austriaków 
w czasie wojny światowej. Przy 
zamku tym, jak i pozostałych, prze 
widziane są ponadto roboty przy 
wzmocnieniu podmurowań i ścian, 
zagrożonych skutkiem wyrw, po­
wstałych od pocisków armatnich. 
Roboty te będą wstępem do prac> 
podjętych celem całkowitego odre­
staurow ania tych zabytków histo­
rycznych.

JE S Z C Z E  JE D E N ... 
S taro sta  p o w ia tu  k artu sk ieg o , 

Je rz y  C zarnocki, został areszto ­
w any z po lecen ia  w ładz sądo­
w ych.

P om orze n ie  m oże się u sk a r­
żać n a  b ra k  sensacyj tego ro ­
dzaju ...

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA 
MONET

W ydział śledczy w Stanisławo­
w i e  otrzymał ostatnio informacje, 
że ślusarz maszynowy Aleksander 
Gomółka trudni się fałszerstwem 
monet, mając do tego celu specjal-
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Kącik radiowy

Wyzysk w kopalni żwiru
sprowokował strajk

(Kor. wł.J

W tych dniach wybuchł stra jk  
robotników kopalni żwiru w Ło­
pusznie (Kieleckie). Przedsiębior­
stwo to jest własnością niejakie­
go p. Bilskiego ze Skarżyska.

Straszne warunki techniczne, ni­
skie place, bowiem za pracę od 
godz. 3 rano do 20-ej robotnik 
otrzymuje 2,50 zł., przymusowe 
godziny nadliczbowe — uświado 
miły robotników ,iż jedynie Zw. 
Klasowy obroni ich przed tak 
potwornym wyzyskiem .

W krótce na terenie fabryki po­
w stał silnie zorganizowany Z w ią­
zek klasowy, ale p. Bilski Związku 
tego nie uznał. Wobec tego Zwią

zek postanowił zwrócić się do kie 
równika wydziału drogowego P- 
K. P. jako największego odbior­
cy żwiru, o interwencję, ale tu 
delegacji wygłodzonych robotni­
ków odpowiedziano, że na P.K.P. 
pracują ludzie za 1,50 zł. dzień 
nie i są zadowoleni! Naturalnie, 
syty głodnemu nie wierzy.

Po daremnym wysiłku pertrak 
towania z właścicielem i po bez­
owocnej interwencji u kierownika 
P.K.P., zorganizowani robotnicy 
ogłosili jednomyślnie s tra jk  w glę 
bokim przekonaniu o słuszności 
swej sprawy.

E L  Bentley i H. W. Allen 78>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z  angielskiego B. K opelów ny)

~~ W łaśnie chciałem  się pana zapytać o kore«c 
od  szam pana... —  O pisał możliwie jaknajdokład- 

ttiej korek , znaleziony w śród rzeczy, w yjętych z k ie ­
szeni R andolpha.

Nie m a w ątpliw ości, że to  w spaniały korek  
u p e w n ił  kupiec win — o zgrabnym  kształc ie  — 
którego  w łókna stw ardnia ły  po latach  ciągłego n ac i­
sku. Co się zaś tyczy m arki — tu urw ał .rozkoszując 
się v/sp0m njeiljam i w spaniałego zbioru z taką  luboś­
cią, jakgdyby chodziło o samo wino.

— Feliks Poubelle, 1884 rok! W spaniałe wino; 
wino, o k tórym  się pam ięta; wino, m ające ch a rak ­
te r  i delikatność, —  k tó re  naw et teraz, w swej s ta ro ­
ści, jest cudow ne! Zdaje się, że zaw ierało ono n ie­
zw ykle w ysoki p ro cen t białych gron. W ie pan, 
w jakiej ilości czarne grona używ ane są do w yrobu 
w iększości win szam pańskich. Rozumie się, że te ­
raz wino to jest bardzo s ta re , ale według mnie 
napraw dę dobry szam pan osiąga doskonałość do ­
piero  wówczas, gdy dzięki alchem ii czasu za traca  
bezm yślną burzliw ość młodości — tę pew ną w ulgar­
ność...

Niewyraźny gest uzupełnił te  słow a; w tym  mo

m encie T ren t pośpiesznie zadał pytanie, będące c e ­
lem jego w izyty.

— Nie w ie pan, czy są w  Londynie restauracje , 
k tó re  m ają na karcie  win: „Feliks Poubelle 1884"?

C lerihew  w  zam yśleniu p o trząsn ą ł głową.
—  Sam m am  parę  b u te lek  tego wina, ale nie jes> 

praw dopodobne, aby m ożna go było znaleźć na  k a r ­
cie w in w k tó rejko lw iek  restauracji. S tare gatunki 
szam pana należą do najrzadszych. Są zbyt drogie — 
w ielka ilość k ap ita łu  unieruchom iona jest bezczyn­
nie, podczas gdy w ino się starzeje. W  każdymi razie 
m ogą p rzetrw ać tylko te bu telk i, k tó re  mają najlep­
sze korki. Nie, s ta re  gatunki szam pana nie są w i­
nem  .używanym w przeciętnych  restauracjach. R e ­
stau ra to rzy  nie umieściliby na k artach  win: „Feliksa 
Poubelle 1884", gdyż w iększość klientów  uw ażałaby, 
że jest to  wino o w iele za stare . —  Znowu po trząsnął 
głową, po czym dodał: —  A le są trzy, a może cz tery  
restauracyjk i, gdzie m ożna znaleźć w piwnicy parę  
zabłąkanych butelek .

W yraz zawodu znikł z tw arzy  T renta . — Drogi 
panie W ilhelmie! — zaw ołał. — W yrocznio i p ro ro ­
ku! N iech mnie pan  w tajem niczy w  nazw y tych  p aru  
w ytw ornych — i, obaw iam  się, kosztow nych — przy ­
bytków  kulinarnych.

C lerihew  w ym ienił nazw y czterech  restauracyj — 
w szystkie były małe, w yk w in tnę i straszliw ie drogie.

— Hm. T ak przypuszczałem  — pow iedział T rent. 
— Żadna z nich nie jest taka, jaką w ybrałbym  na ja ­
kiś pospolity  bank ie t. W idzi pan, panie W ilhelm ie, 
o co mi chodzi? J a k  pow iedziałem  panu, R andolph

nosił ten  ko rek  w  kieszeni w  dzień, k iedy  został za­
mordowany... In teresu je  mnie —  tak, jak i policję--  
problem : k to  go zabił? W ydaje mi się możliwe, że 
zostanie na to  rzucone jakieś św iatło, gdy dowiemy 
się, skąd pochodzi ten  ko rek  i dlaczego Randolph 
nosił go p rzy  sobie? Praw dopodobnie zabrał go te 
goż dnia przy  lunchu, gdyż służący jego tw ierdzi, że 
nigdy p rzed  tym  ijie w idział u  niego korka, —  a Ran 
dolph w ychodził dokądś na lunch, chociaż n ie w ia­
domo, dokąd. A  teraz, jeżeli ktoś jadł lunch z nim 
razem , chciałbym  zobaczyć się z tym człowiekiem  
i dow iedzieć, co on ma do zakom unikow ania: o czym 
rozm aw iali z sobą przy orzechach i winie. R ów nież— 
po p rostu  z ciekaw ości — chciałbym  usłyszeć, jak 
m ożna sobie wytłum aczyć zachow anie człow ieka, 
k tó ry  w  norm alnym  stanie umysłu, wychodzi z re 
stauracji po jedzeniu z korkiem  od szam pana?

C lerihew  zastanow ił się przez chw ilę. — Tak, 
przypuszczam , że w arto  by było mieć te  informacje. 
Co się zaś tyczy w ytłum aczenia, o k tó re  panu  chodzi 
— ja sam  mógłbym coś nie coś pow iedzieć na ten te ­
m at z w łasnych dośw iadczeń, chociaż nie sądzę, aby 
m ogłoby się to panu przydać.

— Panie W ilhelm ie! J e s t  pan nieoceniony! — T rent 
podniósł szklaneczkę z winem  —  niech żyje F edera 
cja Poryw aczy Korków , na czele z panem  Clerihew, 
k tó ry  w tej oto  chwili wygłosi mowę na tem at obec. 
nego położenia i bezpośrednich celów  tej starodaw  
nej instytucji!

(D. c. n.).

„ZA KRÓLA STASIA".
Koncert pod hasłem „Za króla Stasia 

dn. 13. VII. o godz. 19 zapowiada się
szczególnie pięknie, obejmie bowiem u-
twory pochodzące i  epoki Stanisłtw i Au* 
gusta; oołączy zatem dawną przeszłość 
historyczną z dawną muzyką, ożywi w 
ten sposób zamierzchłe czasy i ̂ przenie­
sie je w dzisiejszą rzeczywistość. Wyko­
nawcami będą: Orkiestra Polskiego Ra­
dia pod dyr. G. Fitellerga ora* wybitni
soliści, Ewa Bandrowska-Tnrska, Aniela 
Szlemińska, Maria Bielic'ia, Janina Go­
dlewska, Wanda Ruśkiew-icz, Kazimierz 
Czekotowski, Maurycy Janowski, Alek­
sander Michałowski. Kazimierz Petecki. 
Poza tym weźmie udział balet Tatjany 
Wysockiej. Układ piosenek i reżyseria 
Leona Schillera.

Koncert będzie transmitowany do A- 
meryki, która po festivalu wawelskim 
zamówiła transmisje koncertów, w któ­
rych bierze udział Ewa Bandrowska-Tnr-
ska.
WSPOMNIENIA O WYCZÓŁKOWSKIM

W Bydgoskim znajduje się wiejska 
sadyba Wyczółkowskiego, Gośderad*,
gdzie mistrz spędzał zwykle lato i przyj­
mował swoich przyjaciół. Na wspomnie­
niach z wizyt w Gościeradzu u w yczół- 
kowskiego oparty jest felieton Jana Ki­
larskiego p. t. „Lato w Gościeradzu , 
który nadany będzie dn. 13 lipca o godz. 
16.45 przez Rozgłośnię Poznańską.

Radio warszawskie
W TO REK , 13 LIPCA

6.15 Pieśń. 6,18 G im nastyka. 6,38 
Muzyka. 7,00 Dzień. por. 7,10 Muz. 
(p ły ty ). 12,03 H ejnał. 12,03 Dzień, 
połudn. 12,15 Skrzynka rolnicza. — 
12,25 Ork. P. P . srra. 13,45 W iad. 
gospodar. 16.00 „O sanockiej ziemi* 
audycja  dla dzieci. 16,20 Dawne for- 
my taneczne. 16,45 L ato  w Goicie* 
radzu — fel. 17,00 O rk. F u rm an- 
skiego i Czaplarskiego. 17,50 Akt. 
pog. tu ry s t. 18.00 P rzeg ląd  ak tualn . 
finansowo-gospod. 18,10 P rogram .—
18.15 M uzyka operetkow a (p ły ty ). 
18.55 T r. z T ea tru  w Łazienkach —  
W ieczór muzyki i pieśni z 18-go w.
20.00 W iad. sportowe. 20,10 K oncert 
rozrywkowy z T orunia . W przerw ie 
o godz. 20,45 Dzień, wieczór. 21,45

B oruny" Ignacego Chodźki (recyt. 
prozy) (z W ilna). 22,00 K oncert 
solistów. 22.50 Dzień, w ieczorny.

W A RSZA W A  II . (Mokotów)
13,00 K oncert rozrywkow y (p ł.).

14.00 P a rę  inform acyj i p rogram .
14.06 M uzyka na  tem aty  dziecięce 
(p ły ty ). 15,00 R eportaż z  życia —
15.15 W yjątk i z operetek. 20,00 
W iad. sportowe. 22,05 Muz. lekka—  
(pł.). 23,00 F elieton W. Rapackiego 
„Panow ie z czasów mojego przed- 
wiośnift". 23,15 Muz. taneczna.

ŚRODA, dnia 14. VII.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muz. 

(płyty). 7.00 Dzień. por. 7.10 Muz. (pły­
ty). 12.C) Hejnał. 12.03 Dzień, połudn.
12.15 „Wieczne żyto", pog. 12-25 Ork. s 
Łodzi. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 „Kwa­
drans poezji". 16.15 Pieśni w wyk. chórn 
męskiego (z Katowic). 16.45 ..Psycholo­
gia żołnierza w literaturze polskiej" — 
odczyt prof. Konrada Górskiego. 17-00 
Recital d . Szaleskiego — altówka. 17.25  
Pieśni francuskie w wyk. Anieli Sriel- 
mińskiej. 17.50 „Buduję własny dom" — 
pog. 18.00 Chwila Biura Studiów. 18.1# 
Program. 18.15 Śpiew (płyty) 18.50 Pog. 
akt. 19.03 Słynni dyrygenci (płyty). 19-50 
Wiad sportowe. 20.00 Kwartet Sehramm* 
la. 20.45 Dzień. Wiecz. 20.55 Pog. akt.
21.00 Koncert Chopinowski w wyk. Ró* 
ży Etkinówny — fortepian. 21.45 „Dwór* 
ki na Antokolu" Ig. Chodźki (recytacja 
prozy). 22.00 Koncert symf. 22.50 Dzień, 
wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Menuet i gawot 
(płyty). I4-00 Porę informacji i program
14.06 Koncert rozrywkowy (płyty) 15-00 
Pog. akt. 15.10 Życie kulturalne stolicy.
15.15 Koncert solistów. 22.00 Wiad. spor­
towe. 22.05 Muzyka lekka (płyty). 25.00 
Współczesna liryka francuska. *8.1# 
Mu ł  tan. (płyty).
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Wełna amerykańska

szydełkarki polskie
Jedna z w ielkich firm  amery­

kańskich proponuje przysłanie 
transportu wełny, któraby była 
przerobiona przez kilka tysięcy  
pracownic w W arszawie i  innych

nież m iałyby być dostarczone 
przez am erykańskiego odbiorcę. 
O ile  pertraktacje te doprowadzą  
do pozytywnego wyniku, kilka ty­
sięcy pracownic m ogłoby znaleźć

Kronika wypadków

m iastach. M odele i rysunki rów- zatrudnienie.

W księgach handlowych
ważne są tylko zapisy bieżące

W pewnym  wypadku przedsię- 
oiorca zaprowadził księgi handlo­
we w listopadzie, w pisując do 
nich wszystkie tranzakcje od  roku  
kalendarzowego. W ładze, skarbo­
we n ie uznały tych ksiąg.

NTA  orzekł, że postępowanie

władz skarbowych było słuszne, 
gdyż k sięgi n ie sp ełn iły  swego za­
dania, a m ianow icie każdoczesne- 
go odzw ierciadlenia stanu m ająt­
kowego handlującego, a zatem  nie  
posiadały one charakteru prawi­
dłowych ksiąg handlow ych.

Książeczki obrachunkowe
dla dozorców domowych

Zgodnie z orzeczeniem nadzw y 
czajnej komisji rozjemczej dla do 
zorców  domow ych w  W a r s z a ­
wie, które określiło w arunki płacy 
i p racy  dozorców  w  okresie r o ­
cznym do 30 czerw ca 1938 r., do 
obow iązków  dozorcy dom ow ego 
należy: zam ia tan ie  i sprzątanie 
podw órza,  klatek schodowych o- 
raz  ulicy (o ile tych  czynności 
nie wykonyw uje  Z. O. M .),  u b i ­
kacji ogólnych, zapalanie  i gaszę 
nie światła ,  wyw ieszanie f lag i 
t. p.

Jeżeli p łaca  miesięczna dozorcy 
dom ow ego wynosi ponad  140 zł.,

właściciel nieruchomości ma p ra ­
wo nad to  w ym agać  od dozorcy 
dom ow ego noszenia ksiąg do b iu ­
ra meldunkowego.

Dozorca dom ow y ma praw o 
we wszystkich swoich pracach  
w yręczać się dorosłymi członka­
mi swojej rodziny.

Właściciel n ieruchomości w i ­
nien w y d ać  dozorcy dom ow em u 
książeczkę obrachunkow ą, w k tó­
rej będzie umieszczał wszelkie 
dane, do tyczące przebiegu pracy, 
każdorazow ych w ypłat,  wypow ie 
dzenia i t. p

UCIECZKA CHOREGO.
W  czasie przewożenia umysło­

wo chorego Stanis ław a Siemiń­
skiego z Kobierzyna do szpitala 
Ja n a  Bożego w  W arszawie,  na 
rogu Al. Jerozolimskiej róg  Brac­
ki/ej, chory zmylił czujność 2-ch 
krewnych i zbiegł. Rysopis: wyso 
ki, szczupły, blondyn, mocno o p a ­
lony, ub rany  w  w iatrów kę zam ­
szow ą koloru mszatego, spodnie 
brązowe, buty czarne, z laską.

KARYGODNA NIEOSTROŻNOŚĆ
W  prywatnej strzelnicy, w  lesie 

Bielańskim, został postrzelony z 
wiatrówki w kark  28-letni Józef 
Siwek, o rganis ta  (Łucka 36). Ran 
nego opatrzono  w  ambulatorium 
Pogotowia.

SAMOCHODY HULAJĄ 
NA PRZEMIEŚCIACH.

Na ul. Marymonckiej wprost 
C1WF. na Bielanach samochód 

przejechał 8-Ietniego Zenona Umiń 
skiego (Koryńska 13) ucznia. Chło 
piec doznał poranienia g łow y i 
pęknięcia czaszki. W  stanie cię- 
nie ciężkim przewieziono go do 
szptala  Karola i Marii.

Z BRAKU PRACY.
34-letnia Leokadia Szczepań­

ska, robotnica (Łochowska 21), w 
przystępie rozpaczy, spow odow a­
nej brakiem pracy, napiła się esen 
cji ostowej. Pogotow ie przewiozło 
desperatkę do szpitala Przem. 
Pańskiego.

PIĆ Z UMIAREM.
W ezw any  do 14 kom. lekarz Po

Sensacyjne wynalazki

Po wyiściu z więzienia
Bolesław Cybulski (nigdzie nie- 

m eldowany) w  sobotę rano  opuścił 
więzienie i udał się do m ieszkania 
E ugeniusza M archlińskiego (Śliska 
14), w łaściciela budki z gazetam i, do 
którego m iał zadaw nioną urazę. Po 
k ró tk ie j w ym ianie słów doszło do 
bójki podczas k tó re j Cybulski zadał 
przeciwnikowi k ilka ciosów nożem 
po czym zbiegł. N a  m iejsce zajścia

przybyło 2-ch policjantów. Jeden z 
nich, posłuchawszy luźne rozmowy, 
prowadzone w tłumie, udał się do 
mieszkania Wiśniewskiej. Zastawszy 
u kochanki Cybulskiego przeprowa 
dził go do 6-go komis., gdzie spisa­
no protokuł.

M archlińskiego, k tó ry  odniósł 7 
ran kłutych, po opatrunku przewie­
ziono do szpitala.

C o grają w  teatrach?
TEA T R  ATEN EU M . Codziennie 

„Zazdrość i medycyna'* M. Cho- 
rom ańskiego.

TEA TR  NARODOW Y: Dziś ko. 
m edia „M ąż z grzeczności".

TEA TR  PO LSK I: daje wznowie­
nie komedii C aillaveta i de F le rs 'a  
„P apa"  z K. Junoszą - Stępowskim  
w roli tytułow ej.

T EA T R  L E T N I: dziś am ery k ań sk i 
kom edia m uzyczna „K ról W łóczę­
gów ".

TEA TR  KAM ERALNY. Dziś ko­
m edia J .  B erra  i L. V erneuila p. t. 
„M ecenas Bolbec i jego m ąż1'.

TEA TR  M A L IC K IE J daje  dziś i 
ju tro  osta tn ie  2 p rzedstaw ienia weso 
łe j komedii „M ała K itty  i w ielka po­
lityka" . P o ju trze  z powodu generaL  
r e j  próby te a t r  nieczynny, poczem 
w ejdzie na  afisz kom edia Niccode- 
m i’ego „Świt, dzień i noc" z M arią 
Malicką.

CYRULIK W ARSZAW SKI: Co­
dziennie „Ciotka K aro la" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

TEA TR  ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Em il".

TEA TR „W IELKA  REW IA" (K a 
row a 18). Dziś rew ia p. t. „Sto p ro ­
cent humoru*'. Początek o godz. 7.15 
i 10 wiecz.

TEA TR „8.15" g ra  codziennie ko­
medię m uzyczną B enatzky ego „Ko- 
letta'* (Miss L oteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
(p rzy  moście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków od 5 
p. p ., w niedzielę i św ięta  od 11 r.

P apa  w  „ T e s t r /e P o ls k i in “
Po szeregu pow ażniejszych kreacj 

komediowych znakom ity a r ty s ta  K. 
Junosza - Stępowski w ystąp ił w 
T eatrze Polskim  w jednej ze swoich 
najlepszych ró l , lekkiego'* re p e r tu a ­
ru  —  w kapita lnej roli ty tu łow ej cza­
ru jącej komedii F le rsa  i C aillavel‘a 
„Papa".

Zapełniająca co w ieczór salę T ea­
tru  Polskiego po brzegi publiczność 
oklaskiw uje św ietnego a rty s tę  jak  i 
w ybornie z nim  w spółgrających: J . 
W oskowskiego, Z. N akoneczną, W y­
socką, Pichelskiego i K rzewińskiego.

BOLACH
GŁOWY
PRO SZK I OLA

DOROSŁYCH
Z t  ZIMWSM FABOVCZHYH*

OLKA
Znaczny wzrost

drożyzny
W edług zestawień Gł. Urzędu 

Statystycznego wskaźnik kosztów  
żyw ności w  W arszaw ie w  maju 
r. b. w  porównaniu z rokiem 1936 
wzrósł z 49,3 na 54,0.

Nowy zeszyt „Prasy '
W yszedł z druku czerwcowy zeszyt 

m iesięcznika „Prasa1*, organu P olsk iego  
Związku W ydawców D zienn ików  i Cza­
sopism .

Zeszyt zawiera artykuły St. K auzika: 
„Sytuacja gospodarcza ogólna, a :ytua- 
cja prasy zagranicą i w  P olsce" ; Fr. G ło­
w ińsk iego: „Zagadnienia polsk iej gospo­
darki wydawniczej w  d ob ie obecnej"; 
W . N oskow skiego: „C zytelnik jako spo­
żywca kultury"; St. S obolew sk iego: „In­
westycje w drukarniach wyda- niczych"; 
Jerzego Życkiego: „Francja organizuje
swą propagandę"; W ł. O szeldy o prasie 
polsk iej w R um unii. D alej om ów ienie  
ostatnio wydanej Statystyki Druków, 
sprawozdanie z d zia ła lności „Ruchu" w 
rr. 1936, d zia ł „Propaganda zbiorowa"  
oraz stałe działy inform acyjne: „Prace 
Związku W ydawców", „Organizacje i 
sprawy dziennikarskie", „K ronika kra­
jowa", „Prasa Polska zagranicą", „Pra­
w o a prasa", oraz „Prasa na szerokim  
św iecie".

gotow ia zasta ł 40-letniego Jana 
Zaleskiego (Ząbki), który w sk u ­
tek nadmiernego użycia trunków, 
stracił przytomność. Po przepłu­
kaniu żołądka, Z. pozostał w  ko­
misariacie aż do wytrzeźwienia.

Kronika Organizacyjna
ŚRODA.

PO SIEDZENIE KOMITETÓW  
DZIELNICY PPS. W W ARSZA­

WIE.
W myśl okólnika WOKR.u w śro­

dę, dnia 14 b. m. o godz. 7 w. na 
wszystkich Dzielnicach odbędą się 
posiedzenia Komitetów Dzielnic. 

SEKCJA PRAC. UMYSŁ. PPS.
Posiedzenie Zarządu Sekcji odbę 

dzie się w  środę, dnia 14 b. m. o g. 
6 PP-> Warecka 7,

Głosy czytelników
DRUKARZE CHCĄ NAUKI A NIE 
REKLAMOWYCH WYKŁADÓW

Staraniem firmy T. Drozdowski 
i S -ka w W arszaw ie  w dniu 29 
czerwca 1937 r. odbył się odczyt 
urozmaicony przezroczami, n a  któ 
rych pokazano  zecerom nowe mo­
dele maszyn do składania i o s ta t­
nie ulepszenia w tej dziedzinie.

Inicjatywie tej należy przykla- 
snąć, ale to co widzieliśmy i co u- 
słyszeliśmy, było więcej dla w ła­
ścicieli drukarń, niż dla nas, sk ła­
daczy, było to reklamą firmy w 
Berlinie. N atom iast my, składacze, 
chcielibyśmy usłyszeć odczyty wię 
c i j  rzeczowe, pouczające, rozłożo­
na na  kilka lub kilkanaście godzin, 
k tóreby dały nam wszechstronne 
zapoznanie się z budow ą maszyn, 
jak to było zaznaczone na zapro ­
szeniach i wskazówki o usuwaniu 
mniejszych lub większych niedó- 
m agań maszyny, z którymi spo ty ­
kam y się podczas pracy.

Odczyty takie winny być jakby 
m ów ioną instrukcją, a le  m ów ioną
po polsku. Następnie prelegentem 
musi być składacz -  monter, który 
by bez żadnych zastrzeżeń mógł 
dać odpowiedź na staw iane pyta- 
n 'a w  dyskusji.  Przez odczyty z 
dyskusjami fabryka może rów ­
nież podciągnąć niektóre usterki w 
konstrukcji maszyn do składania.

Nadto, najlepsze naw et tłumacze 
nie nie zastąpi bezpośredniego po­
rozumienia się słuchaczy z prele­
gentem.

Feliks Szerejko,
składacz.

OGŁOSZENIA DROBNE

Zgłosił się wynalazca, który po­
siada własnego pom ysłu płaszcz 
p olicyjny z urządzonym  „ogrze­
waniem". Przy pom ocy bateryjki 
wytwarza się ciep łe powietrze, 
które ma ułatw ić policjantow i p eł­
n ien ie czynności podczas mrozu. 
W ynalazek jest obecnie przed­

m iotem  badań.
W urzędzie patentowym  zareje­

strowano wynalazek przeciw roz­
b iciu  kas pancernych. A utorem  
wynalazku jest elektrom onter E d­
m und Szkutnik. Pom ysł polega na 
um ieszczeniu ładunków  w ybucho­
wych w  kam erach pancerza kasy.

Uwaga, posiadacze p c i p l  panstwowycU
W < :wartek, dn. 15 b. m. upły­

wa ostateczny term in składania do 
konwersji na 4% Pożyczkę K onso­
lidacyjną: 6% Pożyczki Narodo­
wej, 3 °/o Prem iow ej Pożyczki B u­

dowlanej i 4% Prem iow ej Pożycz­
ki. Inw estycyjnej. Żadne zgłosze­
nia po tym  term inie uwzględniane 
nie będą. (P ID .).

Z  m ia s ta
CZY MIESZKANIA BĘDĄ 

TAŃSZE?
W  związku ze w zmożonym ru­

chem budow lanym  w  W arszaw ie  
w ładze liczą się z tym, że na  j e ­
sieni ceny mieszkań w  nowych 
dom ach ulegną redukcji. Już o- 
becnie w wielu w ypadkach  mie­
szkania s to ją  puste, przeważnie 
na  Saskiej Kępie, w  Mokotowie i 
innych dzielnicach, nie p o s ia d a ją ­
cych odpowiedniego połączenia 
tram w ajow ego  z centrum miasta. 
G dyby za rząd  m iasta  zajął się 
usprawnieniem komunikacji,  spra 
w a  głodu mieszkaniowego s t r a ­
ciłaby na ostrości. Zagadnienie 
to będzie przedmiotem konferen­
cji pomiędzy w ładzam i adm in i­
stracyjnymi a sam orządem .
O HIGIENĘ W E FRYZJERNIACH.

W ices ta ro s ta  północno .  w a r ­
szawski p. Szmakfefer dokonał 
w  dniu wczora jszym  lustracji s a ­
n itarno .  po rządkow ej i polecił, 
aby  zw rócono szczególną uw agę 
na fryzjernie. W  kilku w y p a d ­
kach u karano  po 5 zł. subjektów, 
k tórzy usługiwali klientom bez 
przepisowych fartuchów.

ROWERY balon°w« 85
D o g o d n e  w a r u n k i .  

„Brcm-ton" Marszałkowska 137, 
Podwórze.

i i  owery Kamińskiego, Lipińskiego, 
•» Ormonde. Rybowskiego i oryginal­
ne angielskie, zmontowane na an 
gU sk ieh  częściach; balonowe i cyn 
gle. Warunki najdogodniejsze. Cen­
n ik  bezpłatnie „Select", Warszawa, 
Marszałkowska 147. Telefon 287-66. 
Przyjmujemy Poźyezki Państwowe 
101 za 100.

Z teatrów warszawskich
TEATR POLSKI. „ P a p a "  —  ko-

m adia  w 3-ch ak tach  G. A. de 
Caillavet‘a  i R. de F lers‘a. D ek o ­
racje: Stanis ław  Śliwiński.

G rana przed kilku dobrymi laty 
kom edia  Caillavet‘a i F lers‘a zo ­
sta ła  obecnie w znow iona w nowej 
obsadzie. O samej szefuce n ie ­
wiele da  się powiedzieć. Jest to 
t. zw. typow a komedia francuska, 
obliczona na gust sz lagońsko-bur-  
żuazyjny. Z budow ana  zresztą 
zręcznie i składnie, p isana przez 
znaw ców  sceny, umiejących wyzy 
skać jej techniczne chw yty  i m o ­
żliwości. W  miarę prosta , w mia­
rę skom pl ikow an i —  słowem k o ­
media, odpow iada jąca  gustom p u ­
bliczności, szukającej w  czasie 
letnich upałów „lekkiej" i „g o ­
dziwej" rozrywki.

S tarzejący się szlagon, hr. de 
Larsac,  k tóry  całe życie spędził na 
miłostkach i pijatyce, dochodzi 
do wniosku, że czas się u s ta tk o ­
w ać  i zacząć „now e"  życie.

Przypomni sobie o z o s ta w io ­
nym gdzieś przed 25 laty  „na g a r ­

nuszku" synu i zechce się nim 
zaopiekować, zbliżyć do sw ego 
św ia ta .  Zostaw iony  samem u s o ­
bie i opiece zacnych ludzi syn wy 
rósł w praw dzie  na  pros taka ,  lecz 
zadow olonego  ze sw ego  losu i 
uczciwego chłopca.

Ojciec o b d arza  sw ego n ieślub­
nego syna tytułem hrabiowskim 
i nazwiskiem, w p ro w a d za  w  ś ro ­
dowisko arystokra tycznych  s n o ­
bów  i n ierobów. S ta ra  się p o ­
k ierować również afektami syna, 
narzucając  mu sw oje  gusty  i upo ­
dobania.

„O pieka"  ta  kończy się na  tym, 
że w brew  w łasnej woli niejako 
odbija  synowi młodą i śliczną n a ­
rzeczoną, k tó ra  p rzek łada kulturę 
tow arzyską  i kunsz t miłosny s t a ­
rego konessera  tych sp raw  od nie­
zdarnego  p ros tac tw a  syna.

P rzeciwstawienie tego kunsztu 
w  obcowaniu  z ludźmi, z d o b y w ­
czych zab iegów  wobec kobiet — 
nieporadnej prostocie zacnego 
ch łopaka prowadzi istotnie do 
wielu komicznych sytuacyj,  k tó ­

rych ofiarą p ad a  n aw e t  proboszcz 
miejscowy, dający  się użyć za n a ­
rzędzie kunsz tow nych  zabiegów  
sta rego  hrabiego.

Komedia w sposób  zręczny i 
p a radoksa lny  podkreś la  w yższość 
kunsztu i dośw iadczenia  nad  n ie ­
po radną ,  choć ponętną w  swoim 
prymitywizmie młodością.

Sztukę w ystaw iono  w  d o sk o n a ­
łej obsadzie ; ca łość p rzedstaw ie­
nia w ypad ła  n ad e r  interesująco i 
składnie.

Kazimierz Junosza  - Stępowski 
w  roli hr. de L arsac ‘a  miał w d z ię ­
czną okazję zap rezen tow an ia  się 
w  roli s ta rzejącego  się v iveur 'a :  
g ra ł  z w łaściw ą sobie kulturą 
s łow a i gestu, zachow ując umiar 
i tak t  w  stosowaniu  ja sk ra w ­
szych akcentów.

Rolę syna b. szczęśliwie ujął, 
s topniując umiejętnie całą skalę 
przeżyć n ieporadnego  chłopca i 
doskoąa le  podkreśla jąc  kancia- 
s tość tej roli.

P rzezabaw nym  w swojej nieda- 
lekosiężnej dobrodusznośei był 
Jerzy W oskow sk i,  k tóry  z roli 
księdza Jo cas 'a  stw orzy ł sw ego

rodzaju m ajste rsztyk sztuki ak tor  
skiej.

Mniej się udała znacznie rola 
CharmeuiPa, przyjaciela hr. de 
L arsac ‘a, p. Julianowi Krzewiń­
skiemu: g ra ł  sz tyw no i szablono 
wo.

Z ról kobiecych doskonale się 
zap rezen tow ała  p. Zofia Nako- 
neczna w  roli Teresy , narzeczone 
syna: potrafiła postaci tej nadać 
p raw dę  życiową, uw idaczniając 
jej prosto tę , na tura lność  i u ta joną 
tęsknotę do zawilszej linii życ io­
wej.

św ie tny  typ św iadom ej swych 
uczuć, choć n ieporadnej w  walce 
życiowej dziewczyny wiejskiej 
dała  p. Lidia W ysocka ;  kunsztów  
ne przejścia od w ybuchów  rozpa 
czy do nieposkrom ionej i naiwne 
radości były oddane  z dużą siłą 
napięcia w ew nętrznego  i sugestii

Przedni typ lekkomyślnej i z a ­
wodnej Koletty z w łaściwym  so 
bie kunsztem od tw orzy ła  p. Han 
na Parvsiewicz.

Całość przedstaw ien ia ,  jak  na 
ogó rkow e czasy, w ypad ła  dobrze 
sztuka będzie się cieszyć zaoew ne 
powodzeniem. J. N. M.

NOWY ODDZIAŁ DLA 
GRUŹLIKÓW.

D ążąc do zw iększenia liczby łó .  
żek dla chorych n a  gruźlicę, Z a ­
rząd Miejski uruchomił czasowo 
w dniu 12 b. mies. now y oddział 
gruźliczy dla kobiet w  szpitalu 
św. Łazarza . Oddział, Uczący 40 
łóżek, jest p rzeznaczony  spec ja l­
nie d la ciężko chorych. Jednocze­
śnie uruchomiono 15-łóżkowy o d ­
dział dziecięcy dla chorych n a  o* 
drę z powikłaniami.

2 SZKIELETY LUDZKIE WYKO­
PANE NA AGRYKOLI.

S tanis ław  Ł adw o , beton iarz  
(P ruszków , K ochanow skiego 6) 
podczas kopania  t. zw. studni dla 
umieszczenia p rzew odników  te le­
fonicznych, na  szkarp ie  p rzy  ul. 
Agrykola, obok  O grodu  Botani-  
cznego (n a  granicy  Łazienek Kró 
lewskich) natrafił n a  kości ludz­
kie. W iek  szkieletów usta li g a b i­
net m edycyny sądowej.  P rzypu ­
szczalnie leżały one tam  od cza ­
sów  p ie rw szego  lub drugiego  
pow stan ia .

Co w y św ie tla ją  K i n a
ADRIA: „Królestwo za pocałunek" 
APOLLO: N'eczynne.
A NTINEA: „Mazur** i  „Becky

Sharp.
AMOR: „Wiedeń — Londyn" i  „Pro 

menada mil°ści".
AKRON: „Potwór" i „Człowiek, któ 

ry wiedział".
AS: „Kłopoty sportowca". 
ATLANTIC: „Bengalski tygrys". 
BAŁTYK: Promienie zagłady".
BIS: „Bohaterska brygada" i „Ant­

hony Adverse".
CASINO; „Sł°wik Wiednia" Z Martą 

Eggerth.
CZARY: „Maroko" i „Cham". 
CAPITOL: „św iat się śmieje" i

„Dwoje z tłumu".
COLOSSEUM: „L igia zatraceńców . 
ELITE: „Ada —  to nie wypada" i

„Z deszczu pod rynnę".
EUROPA: „Nie całuj w kinie". 
FAMA: „A m erykańska awantura' 
FILHARMONIA: Kino nieczynne. 
FLORIDA: „Z em sta Johna Elm ana"  

i „Vanessa**.
FORUM: „Kochana rodzinka" i

„Bohaterska Brygada".
GDYNIA: „Zuzu i „Bohater z Texa. 

su".
GLORIA: „Za chwilę s z c z ę ś c i a "  i

Burze nad Andami". 
HOLLYWOOD: „Po burzy". 
HELIOS: .Biały Tarzan" i „Uciecz­

ka",
ITALIA: „Walc królewski". 
IMPERIAL: „Król Burlesk". 
KOMETA: „Zakochane kobiety" i re- 

wia.

-  SK KOMETA —
u. ih ło d n a  49, tel. 6.48-51.

JAK WYJŚĆ Z A M ^ t
Cztery najtrafniejsze odpowiedzi 
na to pytanie daje tilm

ZAKOCHANE KOBIETY
Kole główne — 4j wielkie gwiazdy
Janet Gaynor— Constance Bennei 
Loretta Young — Simone Simon 

Keż. Edw. H. GRIFFITH
Wielki film — Wielkie aktorki

poraź pierwszy razem ! 
Na scen ie rew ia._______

MUCHA: „Koenigamark" i „św iat
zakochany".

N O W A TO M BO LA: „Mój pan mąż" 
i „Zapomniany człowiek".

PRASKIE OKO: „Dzień wielkiej
przygody" i „Dwie Joasie".

P A N : „Dorożkarz nr. 13".
PETIT TRIANON: „Żółty skarb I 

pani minister tańczy".
MAJESTIC: „Brutal".

M AJESTIC „Tb.
W niedz. t Święta pocz. 12 
V. Mc. LAGLEN
w em ocjonującym  film ie

B R U T A L
BALKON PARTER

7 5  gr. 1  ił.
Boawol. od 14 lat______

MIEJSKIE: „Nie oddam dziecka*

M iEJSK i pocz. 6—8— 10

L H e ster  M orris  
S a l l y  f i l e r s
reż. E. r.arin Wytw. „Metro"
Bilety uigowe za wyj. C

pr. sooót i świąt w ¥  S1*

LOS: „Nieczynny*.
MASKA: „Alarm w nocy" i „Fordan 

serka",
MARS: „Ich troje" i dodatki.
METRO: „Nowe przygody Tarzana" 

i „Potwór".
MEWA: „Lekkoduch" i „Sekrety ma 

rynarki wojennej".

POPULARNY: „Arcylokaj" i rewia. 
PROMIEŃ: „Dziesięciu z Pawiaka" ii 

„Kolorowe dodatki".
PRAGA: „Teodora robi karierę". 
KAJ: „Bohaterska brygada" i „Zu­

zanna idzie w świat".
RIALTO: „Poświęcenie".
RENA: „Tajfun* i „Wyprawa na

R’-o Grande".
RIVIERA: „Nana" i „Piekielny

wąwóz".
KOMA: „Dzikie ścieżki".
ROXY: „Koenigsmark" i „Audiencja" 

w Isfhlu*'
SOKÓŁ: „Hotel Savoy" i „Adieu*.

SORRENTO: „Dzisiejsze czasy - z 
Chaplinem.
STYLOWY: „X-27" i Marleną Die­

trich.
ŚWIATOWID: „Tango zakochanych" 
SFIN K S: „Dwa dni w raju" i  do-

datki.
ŚWIAT: „Młody hrabia".
STUDIO: „Nieczynne".
TON: „Romeo i Julia".

UCIECHA: „Całe miasto o tym
mówi".
U NIA : „Księżniczka Cissy" i rewia.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK W1NTEROK.
Odbito w drukarń} Sp. N akładow o-W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.
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